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Prymas Stablewski. 


i W chwili, w której w Poznańskiem wytę- 
ają sig wszystkie siły w celu czynnej obrony 
mil prześladowaniem religijne i narodowe, 
któe w nieletnich dzieciach dotyka przyszłości 
przywiąsanego do Kościoła narodu, w rzędzie 
bóleści, któremi podobało się Panu Bogu Polskę 
dolknąć, zapisać należy, —jak to już wczoraj na 
tem miejscu podnieśliśmy, — śmierć arcybiskupa 
Stablewskiego. 

Stólica Prymasa, który w Polsce zastępo- 
wał kréia a po utracie naródowej niepodległości 
Byl dziedzicom nietylko wielkiego dostojeństwa, 
śle morainej władzy, wysoko cenionej powagi 
i rzadkiego uroku, opróżniona, a katedra, w któ- 
rej -apoczyweją -popieły áw. Wojciecha i żyje 
jego wepomnienie, pokryta kirem żałoby. 

W gmieździe Polski, to samo Gniezno, które 
£ dumą przyjmowało cesarza Ottona, który zło- 
żył hołd potędze Chrobrego:i kulturze. pol skiego 
państwa, wśród odgłosu dzwonów po stracie 
aieodżałowanego pasterza, patrzeć się musi na 
chytre zamachy, które usiłują zachwiać tom wła- 
Śmie, co było najsilniejszą podstawą i kwintesen- 
oya tej kultury, a mianowicie wiarą katolicką. 

W czasie ciężkiej wałki i twardych zapa- 
sów ubywa właśnie ten, który był opiekunem 
polskiego Kościoła, jego orędownikiem i obrońcą, 
a rata sama przez się tak bolesna nabiera je- 
szcze więcej znaczenia ze wzgiądu na chwilę, 
w której nastąpiła i na jej możliwe następstwa. 

z tichem westchnieniem za duszę naszego 
prymasa i z głośnem uznaniem jego wiekopom- 
nych zasług dla Kościoła i narodu, łączymy na: 
sieją, że u tronu Bożego wymodli nam lepsze 
życia narodowęgo warunki, że za jego sprawą 
Bég przebaczy i że raz odwoła, którego posłał 
w gniewem swym anioła. A dopóki trwa czas 
tiężkiej próby, spodziewać się należy, że u stóp 
Sajwyłmejo duch naszego czcigodnego arcypa- 
marga wyjedna nam tę łaskę Bożą, której tak 
tę =w= tę wytrwałość, ten hart 

ię rostroppość | równowsgę, której 
soyka arcybiskup Śtablewski dawał ma życia. 

Z oddaniem się sprawie Kościoła łączył 
arcybiskup Stablewski głęboką i wytrawną zna- 
jomość spraw publicznych. W pariamencie nie- 
tajeckim odzywał się często, równie wytworty, 
jak wymowny głos ks. Stablewskiego, który idąc 
sa wątkiem tradycyi zwej na polu parlamentar- 
em dobrze zasłużonej rodziny, był jedną z ilu- 
stracyj Keła polskiego w parlamencie niemieckim. 

Mowy jego odknączały się; szerokim hory- 
zoðtem myśli, niesłychaną Dbystrością polemiki 
i paneśliczną formą. Jak w obrazie widać rzuty 
wielkiego pędzie, tak w przemówieniach księdza 
aroybiskapa Stablewskiego czuć było odruch wiel- 
Mch myśli. A z siłą przekonań łączyła się dy- 
plomatyczea zdolność i rzadka w tym stopnia 
u Polaka ogłędność i miara. 

Želasny kanclerz znajdewał w pośle kano- 
niku Stablewskim potężnego przeciwnika, a jak- 
kolwiek sposób, w jaki kanonik Stablewski pó- 
dawał prawdę, był zawsze wykwintny, moc tej 
prawdy i hieprzeparta jej logika była druzgocącą. 

W szeregu faktów, które w narodzie zdol- 
ne ebudzić otuchę w obecnem połóżeniu nie- 
zbędną, liczy się proroctwo arcybiskupa Stablew- 
skiego przez Boga spełnione. 

W chwili, gdy Bismarck stał u szczytu 
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swej potęgi i ani on, ani nikt inny na świecie 
nie przeczuwał jego bliskiego upadku, podobało 
się skłonnemu do nadużycia brutalnej siły moca- 
rzowi do zaciętego  prześladowania,' dołączyć 
ciarpką zniewagę, w której dotknął właśnie te- 
go, co sercom polskim najdroższe, to jest nadziei. 

Wówczas zakończył swietną odpowiedż ka- 
nónik Stablewski, przypomnieniem słów kanoni- 
ka Starowolskiego. Gdy Polskę opanował Szwedz- 
ki najegdzca, a kanonik Starowolski pokazywał 
ma groby krółów na Wawelu, u grobu Łokietka 
wytzekł on słowa: „Tu leży król, który z Polski 
trzy razy wypędzony, trzy razy na tron swój 
powrócił”, „Ale wasz obecny król Jan Kazimierz 
nigdy już nie powrócił”, rzecze z dumą Gustaw 
Adolf, Na to z godnością odpowiedział kanonik 
Starowolski: „Dous mirabilis, fortuna variabilis“. 
(Bóg jest wszechmogący, a fortuna zmienna.) . 

Książę Bismarck po krótkim przeciągu cza- 
su przekonał się, że w myśl proroctwa arcybi- 
skupa Stablewskiego potęga losu była zmienną, 
Żelaznego kancierza bowiem w sposób niemal 
pegardliwy oddalono i on, który przez wielką 
część życia zasłaniał się powagą korony, sza- 
mocąc się ze swoim losem, usiłował os abiać jej 
znaczenie. 

Kapłan zaś, który okazał się prorokiem, w 
krótkim niestety okresie reakcyi, którą wywołały 
cyniczne rządy Bismarcka i w czasie, w którym 
groźba wojny z Rosyą wywołała pewne krótko- 
trwałe i względne złagodzenie prześladowania, 
został arcybiskupem gnieźnieńskim. 

Deus mirabilis, fortuna variabilis, oto słowa, 
które naród dziedziczy w spadku po arcybisku- 
pie Stablewskim, a któremi powinien ożywiać 
wiarę i krzepić siłę. 

W chwili, w której arcypasterz, który był 
ozdobą stolicy św. Wojciecha, oddał ducha Bogu, 
powstaje pytanie: „Kto będzie jego następcą* i 
modlitwy wiernych na całym obszarze Rzeczy- 
pospolitej wznoszą się do Boga z korną prośbą, 
aby nam dał arcypasterza, który poświęceniem 
dla Kościoła i narodu okaże, że stoi na wyso- 
kości niesłychanie trudnego zadania, a dzieci 
polskia ptzed dzikiora łęnieniera uoauć religijnyci: 
i narodowych obronić potrafi. Pod tym wzglę= 
dem możemy zaufać Stolicy Apostolskiej i może- 
my być pewni, że Stolica, która nas broniła 
podczas prześladowania Unitów w Chehmskiem, 
podczas pruskiej walki kulturnej i po rozlewie 
krwi w Krożach i teraz mie opuści narodu ko- 
chającego Boga i ojczyznę ! 

A więc pomimo ciężkiego smutku, 
twardego prześladowania: „Sursum 
„Deus mirabilis, fortuna variabilis“, 


pomimo 
Corda.“ 


Rosmowa z p. Kościelskim. 

Korzystając ze sposobności pobytu we Liwo- 
wie członka pruskiej Izby panów i prezesa 
Straży” poznańskiej, p. Józefa Koście l- 
skiego, redakcya nasza zwróciła się do nie- 
go s prośbą o informacye co do wyboru na- 
stępcy śp. ks. arcybiskupa Stablewskiego na 
gnieznieńsko-poznańskiej stolicy arcybiskupiej i 
co do wpływu nagłego , zgonu śp. arcybiskupa 
Stablewskiego na obecną sprawę szkolną w Ks. 
Poznańskiem. 

— Na równi z całem Księstwem — mówił 
p. Kościelski — powiedzieć mogę, z całą Folską, 
boleję szczerze i gorąco z2 powodu zgonu Ks. 
arcybiskupa Stablewskiego, a tem serdeczniej, że 
byłem jego przyjacielem z ław szkolnych, na- 


stępnie w berlińskiem Kole polskiem zawsze 80- 
lidarnie kroczyłem s nim ręka w rękę i przez 
całe życie pozostawaliśmy w najlepszych stosun- 
kach. Czciłem go wysoko, tą samą ezcią, jaką 
darzyło go całe Księstwo za jego gorący patryo- 
tyzm, za jego wierne spełnianie obowiązków. 
Płaczemy wszyscy z powodu jego zgonu a je- 
stem przekonany, że zmartwienia ostatnich mie- 
sięcy, troska o los dzieci szkolnych, przyspie- 
szyły śmierć jego. 

— Teras — mówił dalej p. Kościelski — 
rozpocznie się o następcę na arcybiskupiej stoli- 
cy gnieznieńsko-poznańskiej walka między Rzy- 
mem a Berlinem. Mojem zdaniem ks. biskup Li- 
kowski byłby najodpowiedniejszym następcą śp. 
ks. arcybiskupa Stahlewskiego, ale jako dwukro- 
tnie przekreślony na liście kandydatów na arcy- 
biskupa poznańsko-gnieźnieńskiego nie ma, nie- 
stety, szans. *) 

— Berlin będzie stanowczo starał się do- 
stać na stolicę arcybiskupią poznańsko-gnie- 
Żuieńską Niemca, Rzym zaś będzie starał się u- 
silnie wytargować to stanowisko dla Polaka, 
wchodząc w potrzebę dyecezyan. j 

— Pierwszą listę sześciu kandydatów na 
arcybiskupa  gnieźnieńsko - pozaańskiego  przed- 
łożą kapituły Pozńania i Gniezna, Niestety w skła- 
dzie tych kapitul, zwłagacza w kapitule gnieźnień- 
skiej, jest obecnie większość niemiecka. Przy- 
znaję, że między kanonikami Niemcami jest 
wielu bardzo prawych i uczciwych, ale zapomi- 
nać nie można, że przecież są Niemcami, zapo- 
minać nie można, że będzie na nich wywierany 
wielki nacisk a góry, a i o tem zapominać nie 
można, że każdy Niemiec jest, choćby trosze- 
czkę, servil. Mimo to jestem przekonany, że ka- 
pituły gnieźnieńska i pozni ńska na liście kandy- 
datów pomieszczą także Polaka lub Polaków. 
Ale zdaje się być pewnem, źe Berlin tych Po- 
laków skreśli. Rzym zaś sprzeciwi się mianowa- 
niu Niemca, a mam też usasadnioną nadzieję, że 
Rzym przy swojej zasadzie trzymać się będzie 
i dlatego sprawa nominacyi następcy ks. arcybi- 
skupa Btablewskiego tak rychło załatwioną nie 
będzie. 

— Na tej zwłoce jednak — zapewniał p. 
Kościelski — kraj nie ucierpi, gdyż naturalnym 
administratorem dyecezyi zostaje przecież ks. bi- 
skup Likowski. 

— Również i na sprawę oporu dzieci prze- 
ciw narzucaniu im nauki religii w języku nie- 
mieckim i narzucaniu im pacierza niemieckiego, 
nagły zgon śp. ks. arcybiskupa Stablewskiego 
osłabiającego wpływu nie wywrze, gdyż opór 
dzieci jest wybuchem czyste elementarnym, zro- 
dzonym w sercach samych dzieci, a zapał dzieci 
jest tak zadziwiający, niezłomność ich tak wielka, 
że chciałoby się przed temi dziećmi klękać. Serc 
i dusz tych dzieci nie już nie złamie. 

— Rząd z dziećmi nie wygra — kończył p. 
Kościelski, — Powtarzam to ciągle. Nie ma 


e) Przyp. Réd.: Cesarz Wilhelm godził się 
drugim razem na kandydaturę ke. biskupa Likow- 
skiego, ale awyciężyła zasada, reprezentowana przez 
ówczesnego ministrą oświaty Gosslera, że persona 
minns grata raz przekreślona nie może być miano- 
waną i gdyby zamianowano raz przekreślonego na 
liście ks. biskupa DLikowskiego, stworzonoby nieja- 
ko precedens, dla kandydatów raz przekreślonych 
na inne stolice aroybiakupie np. w Kolonii, Pader- 
bornie i t. d. Trzeba nauczyć, wyroził się raz ce- 
sars, że persona roz przekreślona, przekreślona zosta- 
ła na zawsze. 


j wprawdzie mowy o tem, aby rząd pruski teraz 


ustąpił ; byłoby to dla niego diminutio capitis, 
a nie leży w tradycyi raądu pruskiego szczere 
i otwarte przyznanie się do błędu. Represyjne 
środki rządu wkrótce jednak się wyczerpią i cho- 
ciaź powoli, rząd będzie zmuszony dò ustępstw. 


Dzienniki berlińskie o ks. Stablowskim. 

Z poniedziałkowych porannych pism ber- 
lińskich otrzymaliśmy dziś tylko „Berliner Tage- 
blatt“, który, podawszy w bar*ach pruskich za- 
rys działalności śp. prymasa Stablewskiego, pisze: 

„4 bardzo trudnego półożenia, w które nie 
bez własnej winy popadł ks. Stablewski, wyzwo- 


|liła go śmierć. Czy io ile zgón jego zmieni poło- 


żenie na „widowni wojny“, frudno pówiedzićć na 
razie. Ażeby Polacy, postradawszy swego arcybi- 
skupa i prymasa, do odwrotu zatrąbili, tego nie: 
mal na pewne spodziewać się nie należy. Ale 
nie mniej też trudne jest położenie rządu. Musi 
on zmarłemu księciu Kościoła dać następcę, któ- 
ryby rękę miał silniejszą i który umiałby więcej 
niż Stablewski usprawiedliwić zaufanie, jakie 
rządowi w niemieckim księciu Kościoła 
pokładać wolno, 

„Wybór nie będzie rzeczą łatwą, ale od 
niego w znacznej zależy części, czy i kiedy do- 
bić się będzie można pokoju kościelnego i naro- 
dowego na Wschodzłe nie mie ck i m. Dobrze 
to, iż właśnie w takiej chwili obaj najwyżsi nie- 
mieccy książęta kościoła : kardynał biskup wro- 
cławski Kopp 1 kardynał arcybiskup koloński 
Fischer, który za Koppem wyjechał, są w dro- 
dze do papieża, widocznie u misyą dyplo- 
matyczną. Przypadnie im bez wątpienia tra- 
ktować także co do następcy Stablewskiego, któ- 
ry zrazu może najlepsze miał chęci, ale w chwili 
zgonu swego pozostawia arcybiskupstwo w poło- 
żeniu gorszem, niś je po spokojnym, tylko przez 
nieufność polską ściganym Dinderze, był objął*. 

W dniu zgonu śp. prymasa wystąpiła ber- 
lińska „Post* z artykułem pod nap. „Auf zum 
Kampfe gegen das Polentum! 

„Kólnische Ztg.*, jak telegrafują dziśz Ko- 
lonii, pisze: „Przy mianowaniu następcy arcy- 
biskupa Stablewskiego musi być utrzymana za- 
sada, że w pruskiej (!) prowiacyi poznańskiej, 
ani jedna piędź nie powiona gostawać "pod wła- 
dzą polekiego arcybiskupa. To też rząd "pruski 
nie może pod żadnym warunkiem pozwolić, aby 
rk. tron św. Wojciecha dostał się Polak. Spo- 
dziewamy się, że w tym względzie okaże się 
rząd nieugiętym*, 

„Leipziger N. Nachr.*' donoszą z "Berlina, 
że kanclerz Rzeszy, ks. Bflow, “prsy odpowiedzi 
na interpelacyę poselską w sprawie "nauki religi 
w szkołach, podniesie żądanie, aby następcą "ks. 
Stablewakiego został Niemiec. 


O m EŃ A 
Rusini a liście Siekiewicza. 

List otwarty H. Sienkiewicza do Wilhelma 
II odbił się sympatycznem echem w całej pra- 
sie europejskiej; we wszystkich dziennikach fran- 
cuskich, rogyjskich, włoskich, angiels«ich itd., 
jakie otrzymaliśmy pocztą, znajduje się pełen 
sily i powagi list wielkiego pisarza bądź w ca- 
łości, bądź też w wyciągach, a przytem na- 
piętnowaną jest dosadnie brutalna, ekstermina- 
cyjna polityka krzyżactwa, znęcającego się nad 
bezbronnem społeczeństwem i maluczką dziatwą 
polską. Wspominaliśmy, że nawet znaczna część 
prasy niemieckiej nie pominęła milczeniem listu 
Sienkiewicza i przyznaje słuszność wymownym 
jego słowom, 

Jedne tylko półurzędówki pruskie, organy 
hakaty i... tutejsze gazety ruskie częścią zigno- 
rowały piemo Sienkiewicza, częścią wystąpiły 
zjadliwie przeciw znakomitemu pisarzowi i spo- 
łeczeństwu, którego on jest synem. 

Berliński „Deutsches Blatt“ nawiązując do 
treści wspomnianego listu pisze: „...Sienkiewicz 
żyje po większej części w Warszawie ; jednak 
spędził znaczną część swego życia w Krakowie, 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ezajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drnkiem 
lub jego miejsec © hal. Nadesłane za wiarsz lub 
jago miejsca 60 hal, Głosy publiozności z 
w,.araz lub jego miejsce 1 kor. Prywatrą korer- 
poadenoyą 8 bal, od wyraza 
szmer kosztuje 8 k, na prewincy! IQ kai 

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et,' 


przeto należało mu już dawno zwrócić się z „li- 
stem otwartym* do swych towarzyszów-rodaków, 
galicyjskich hrabiów i baronów i podnieść pro- 
test przeciw wołaiącemu do nieba prześladówa- 
niu (71) ruskich dzieci przez polskich nauczycieli- 
urzędników, Dlaczegoż jesteś tak jednostronnym 
szanowny Sienkiewiczu ?* 

Że w podobny sposób się odezwał, płatny 
sługa rządu pruskiego i hakaty, temu i dziwić 
się nie można. Ale zdziwi niejednego fakt, że 
pruskiemu gadzinowcowi przyklasnął w lot lu- 
biący się stroić w piórka „słowianofilstwa" tu- 
tejszy staroruski „Haliczanin*, który powśżył 
się napisać, że „gnębienie Polaków przez rząd 
pruski o wiele jeszcze nie jest tak  bezceremo- 
nialnem, jak prześladowania (?1) przec Polaków 
russkich Galiczan w ich korzennie russkim kraju... 
Polacy nie powinni nadużywać pokojowógo uspo- 
sobienia i cierpliwości narodu ruskiego, a tem 
mniej skłaniać, a nawet przymyszać nas do od- 
stępstwa od swej wiary i narodowości, gdyż eto 
nie czestno i nigdy im nie wyjdzie na korzyść". 

Dalej pisze „Haliczanin*, że pruski organ 
„ugodził w najsłabszą stronę polskich „zagorza|- 
ców“ i ich przewódcy Sienkiewicza”; że Prusac 
baczą pilnie na bieg spraw polskich i że ucis 
Polaków poznańskich „usprawiedliwiają i dza- 
sadniają takimi samymi argumentami, jakimi się 
posługują (?) Polacy wobec ludności ruskiej w 
Galicyi*. Organ staroruski prawi, że Polacy na 
poparcie owych rzekomych argumentów mają 
jedynie wydaną przez nich (?!) broszurę „Un 
danger pour l'Europe‘. A co do listu Sienkie- 
wicza, to ten „mógłby podziałać i wpłynąć na 
dalsze króki tylko u rosyjskich liberałów, Kade- 
tów i rewolucyonistów, a w części także i u rzą- 
du rosyjskiego, ale na cesarzu Wilhelmie pismo 
to z pewnością nie wywrze innego wrażwiia, jak 
tylko takie same, jakie wywarło nil redakcył 
berlińskiego „Deut. Bi“. Potem znów piBże „tła 
liczanin*, że Niemcy znają Polaków. ich kroki 
i cele „durch und durch* a wiele lepiej, niż ro- 
dacy „russkich Galiczan* — Rosganie w Roósyi. 

Z kolei omawia „Halicz.* wyżej wspoumia- 
ną broszurę francuską (w swoim czasię daliśmy 
jej óbszerniejsze streszczenie w „Gaz. Nar.") 
i twierdzi w udanej naiwności, że Besiińienne, 
ulotne pisemko zadecydowało w Wiednia © Tobie 
reformy wyborczej w odniesieniu do Rusinów. 
Ono miało być napisanem w tym cśła, aby prme- 
konać radców dworu w różntch ninisterstwach 
w Wiedniu, iż pomnożenie ilości mandatów ru- 
skich wzmoże anarciię polityczną w Austrfi. 

Nie mamy zamiaru polemizowania z „Argu- 
mentami", jakie tylko w całej pełui świadonja zła 
wola podyktować mogła Musimy tylko zaznaczyć, 
że niesforne, rozmyślnie przewrotne porównywa- 
nie stosunków prusko-polskich do polsko-ruskich 
w naszym kraju urąga najpierwszym zasadom 
zdrowego rozsądku. Gdybyśmy Polacy zechcieli 
choć w drobnej części zastosowywać w Galicyi 
do Rusinów prawidła rządu i kultury pruskiej, 
nie odezwałoby się na wszechnicy lwowskiej «hi 
jedno słowo ruskie, Rusini nie mieliby też ani 
ani jednego gimnazyum ruskiego, we wszystkich 
szkołach ruskich (których jest w Gahcyi więcej 
niż polskich) pańowałby niepodzielnie nasz język, 
to samo u władz politycznych, sądowych, skar- 
bowych, tępionoby ruskich „Sokołów*", „Tórho- 
wle* i inne ruskia instytucye, które się mnożą 
w Galicyi niemal z dniem każdym. Byłoby taj- 
gorętszem naszem Życzeniem, aby Polacy pod 
berłem pruskiem zdołali uzyskać chocby część 
tych swobód, z jakieh w całej pełni korzystają 
Rusini galicyjscy pod rzekomo „gniotącem ieli 
jarzmem poiskiem*. Solidaryzowańie się z nie- 
przejednanymi a możnymi czasowo, wrogańńi pol- 
skości i urąganie, wprawdzie nie zbawi Rusinów, 
mie przyniesie im tych trwałych korzyści, jakiei 
oni sami pragną i jakich im z serca życzą oi, 
wobec których przewodnią ich zasadą jest obła- 
da, kłamstwo, które na pewien czas mogą Oma- 
mió łatwowiernych, a które atoli nie mogą wyjść 
na dobro tych, którzy się posługują nieuczciwą 
bronią skrytobójczą. Siły i mocy potężnego lista 
Sienkiewicza nie zdołają nigdy osłabić małostko< 


czątkowo należycie oceniony, poszedł niedługo w Jełaginowa się nie rodziła. 
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PIECZENIARZE. 


| wobec Elżbiety nietykalną. 

Jełagin, zauważywszy wielką inklinacyę 
Katarzyny ku powabnej postaci posła Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, — ofiarował dom swój i usłu- 
gi zakochanej parze, — za co cesarzowa Klżbie- 
ta, oburzonu takowem szerzeniem i popieraniem 
niemoralności na wielce. moralnym dworze ro- 


© cyklu : „Bakioe z czasów Stanisława Augusta.) syjskim, sromotnie ekspisarczyka do dóbr Jełagi- 


(Oiąg dalszy.) 


Katarzyna, podówczas żona wielkiego księ. 
cia Piotra, w czasie dziesięcioletniego pożycia na- 
Wer przykrego z mężem, uśpiła swe żądze. Po 
xjawienin się i zniknięcia Sołtykowa, jej pierw- 
„saego kochanka, wybuchły one jednak z podwój- 
ag gwałtownością. Ciągłego odtąd potrzebowała 
pocieszenia po stracie szeregu swych faworytów. 
Pocteszenia te jednak nie podobały się Klżbiecie, 
żonie byłego dyaka, która sama zmieniając co 
chwila kochanków, wielki kładła nacisk na mo- 
ralność swej siostrzenicy. Wszystkich faworytów 
wielkiej księżny Katarzyny. wysyłała na Sybir 
lub wydalała z Petersburga. Przebiegła Kata. 
rayna wymyśliła jednak na to sposób. Naryszkin 
. zapoznał ją z młodym, pigknym księciem Stani- 
sławem Poniatowskim, który pqrozumiawszy się 
2 przyszłą cerycą, pojechal do Warszawy i wró- 
cil — posłem. Od tej chwili osoba jego była 


nowskich, pod Kazaniem, wygnała. 


Tam, siedząc wraz z źoną, rozmyślał Jeła- 
gin nad moralnością dworu rosyjskiego. I mimo- | 
woli ogarniało go ździwienie z powodu suro- | 
wości kary, pochodzącej od carowej, o której | 
wszyscy dobrze wiedzieli, że jako panna nie mogła | 
być obecną przy koronacyi Anny, wskutek stanu 
błogosławionego w jakim się znajdowała, od tej 
carowej, której kochanków, począwszy od Szu- 
bina — na tuziny liczono i która właśnie 
wówczas Razumowskiego, małoruskiego chłopa 
i Szuwałowa, równocześnie względami i wdzię- 
kami swymi obdarzała, — 0 której ówczesny 
poseł angielski, sir. Charles -Hanbury Williams, 
pisał do ©wego dworu, że „carową można kupić 
wraz z Bestużewem za 50.000 funtów szterlin- 
gów“, od tej carowej wreszcie, która przy końcu 
swego panowania upijała się do nieprzytomności, 
stanowiąc pod tym względem kontrast ze swoją 
poprzedniczką, — a rozleniwiła się do tego sto- 
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Największy wybór bielizny, 


Koszule od zł. 2, 2:50, 8, 850 i wyżej. — Peńczochy, skarpetki, 
wszelkie towary trykotowe, pończoszki i skarpótki dla dzieci. — 
Wielki wybór najaowszych krawatek, kołnierzy i mansreł 


pnia, że jej w żaden sposób nie można było 
skłonić do podpisania jakiegokolwiekbądz listu... 
W takich rozmyślaniach, przesiedział Jeła- 
gin na wygnaniu lata całe, do chwili, w której 
nowa uzurpatorka w postaci Katarzyny II, berło 
Piotrowi wydarła. 
Nareszcie przyniosły owoce poświęcenie się 
iczyn wysoce patryotyczny Jełagina. 
Ukoronowana córka Krystyna Anhalt- 
Zerbst, przyszedłszy do władzy, zamianowała go 
natychmiast tajnym sekretarzem, dała mu krzesło 
w senacie i wyspę w Petersburgu, leżącą po pra- 
wej ręce Kamiennego Ostrowa, od której jest 
oddzieloną ramieniem wielkiej Newy. Nie było 
tam wówczas dzisiejszego pięknego parku, ani 
cudnego pałacu, który później miał wznieść 
Guarenghi. Dwuwiorstowa jednak wyspa, skła- 
dająca się z trzęsawisk i z kilku, na palach, w 
błocie wzniesionych domków, została przez 
sprytnego senatora w jakiś czas później za bar- 
dzo pokaźną sumę odsprzedaną rządowi. Do dziś 
dnia wyspa ta w Petersburgn nosi nazwę „wyspy 
Jelagina“, od pierwotnego jej właściciela, 
Jełagin cieszył się więc jakiś czas wzgię- 
dami i wziętością Ba dworze. Gdy jednak dawno 
już przebrzmiały echa carskiej pierwotnej mi- 
łości, która zwracała się obecnie kapryśnie w 
różne strony, — Jełagina czyn patryotyczny, po- 


_Fłótna i stołową bieliznę. 


ciepłe wełniane kamizelki z rękawami, także pończochy myśliwskie bez i me stopą. 
Główny skład prawdziwej welnianej bielizny prof. Jaegera, także bielizna zdrowia 
dr, Lahmana. Ogrzewaczy brzucha, koian i łydek po najraierniejszej stałej osnie. 


zapomnienie... Jako nieużyteczny już  carowej, 


Dwie jedyne córki senatorskiej pary, Na- 


niepewny był jutra, widział we śnie dobra swe 
kazańskie skonfiskowane i codziennie spodziewał 
się utraty łask najdostojniejszej swej pani... 
Każda wiadomość z Petersburga przerażała go, 
kurjer go niepokoił — a na widok pisma carowej 
drżał jak listek... 

Zresztą nie zły to był człowiek. Przymio- 
tów nie miał Żadnych, lecz również i wad nie 
miał większych aniżeli jego towarzysze, dla któ- 
rych łaska carowej była wszystkiem na świecie. 
Niskiego pochodzenia swego wstydził się niepo- 
miernie, nigdy też o niem nie wspominał, a ko- 
rzystając z tego, że stryjeczna siostra ciotki jego 
bratowej była z domu księżniczką Kozłowską, 
szczycił się na każdym kroku tem pokrewień- 
stwem, które w rzeczywistości dalekiem nawet 
powinowactwem nie było. Ród Kozłowskich, dziś 
już wygasły, panował ongi w Smoleńsku a nazwę 
od miasteczka Kozłowa przybrał. Dumny więc 
był Jełagin niezmiernie z tego i skrzętnie wyszu- 
kiwał wszystkich członków rodziny Kozłowskich, 
jak najściślejsze stosunki z nimi zawiązując. 

Nieraz się nawet zdarzało — tak' wiele bo- 
wiem o paranteli tej myślał — że mówiąc o żo- 
nie swojej, dodawał: „z domu księżniczka 
Kozłowska“ —choć w istocie nigdy z Kozłowskich 


; talka i Olga, wcale. nie były do siebie podobne, 


Starsza Natałka była siiną brunetką, o smagłej 
cerze -- co dziwnem się bardzo wydawało u 
tego dziecka północy, — podczas gdy Olga była 
jasną blondynką z śladami ospy na twarzy. Na- 
tałka, urodą swoją, wykształceniem, wychowa- 
niem, nie była podobną api do. ojca ani do 
matki, — i zapewne z tego powodu, złe język 
mówiły o jakimś pięknym Włochu, który za cza- 
sów młodości pani senatorowej kręcił się przy 
niej bezustanku. Rysy Olgi przypominały ojca. 
Ten sam zadarty, kałmucki nos, te same szero- 
kie, zawsze otwarte usta, te same małe, siwe, 
przebiegłe oczy. Senator był dumny z tego po- 
dobieństwa a okazując wielkie poszanowanie dla 
rozumu starszej córki, cały afekt przeniósł na 
młodszą. 

Natałka. od najmłodszych lat przez matkę 
pieszczona, nie wielo straciła wskutek obojętności 
ojca. Szwajcar „uczytiel*, ówczesnym zwyczajem, 
za 10.000 rubli ryczałtowo, na cały czas trwania 
nauk zgodzony, wiał cały swój rosum w uko- 
chaną przez matkę uczennicą, a Olga pieszczona 
przez ojca, w zupełne zaniedbania umysłowem 
pozostała. 


(C. d. m) 
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we Lsowie, ul. Teatralux 9 (vis a vis kościoła katedralnego). 
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we krętactwa zaślepionej w swej nienawiści ga- 
tety, której za oręż słaży jedynie fałsz i obłuda. 
D&E o o 4 EW WEW 


Reprozentacye 
mniejszości narodowych. 


Przemówienie posła prof. dr. Stanisława 
Starzyńskiego, wygłoszone w izbie po- 
słów d. 23 bm. w sprawie wyborów w dwu- 
mandatowych okręgach wyborczych w Galicyi 
i wyjaśniające znaczenie zastępców posłów mniej- | 
szości, opiewa wedle protokołu stenograficznego : 

Wysoka izba! Prosiłem o głos dla omó- 
wienia pokrótce urządzenia, które się w trakto- 
wanym właśnie rozdziale znajduja, mianowicie 
o utworzeniu reprezentacyi mniejszości. Wielce 
szan. panom wiadomo, że urządzenie to, jak je 
wniosek komisyjny proponuje, nie jest właściwą 
reprezeniacyą proporcyonalną, tylko jedynie re- 
prezentacyą rmaniejszości. Nia o to bowiem! cho- 
dzi, aby kilka stronniciu było tu w tym samym 
stosunku reprezentowz nv 
łeczeństwie znajdują. C 
tam, gdzie obok więk=: 
szość znaczna, także no 
być wybrany obok pos}: większości. Urządzenie 
to polega, jak wiadomo, na tem, że we wszyst- 
kich okręgach dwóch posłów wybierających, ma 
jako pierwszy wybrany poseł być uważanym 
ten, na którego co najmniej absolutna większość 

łosów padła; że zaś obok niego ma jako 

gi wybrany poseł być uważanym ten drugi 
kandydat, na którego przynajmniej 26 pre. gło- 
sów padło. Przez co się tym także mniejszo- 
ściom, które w danym okręgu przynajmniej 25 
pre. wyborców przedstawiają, otwiera możliwość 
dojścia do własnej także reprezentacyi w wy- 
sokiej izbie. 

Urządzenie to nie jest specyalnie galicyj- 
skie, odnosi się bowiem do tych wszystkich kra- 
jów, któreby za dobre uznały zaprowadzanie 
także u siebie okręgów więcej niż jednego posła 
wybierających. Gdyby zatem wys. izba uchwa- 
liła, żeby nietylko w Galicyi, ale w innych także 
krajach utworzone zostały okręgi, dwóch posłów 
wybierające, wtedy eo ipso urządzenia to ochro: 
ny mniejszości byłoby oraz na te inne kraje, na 
pozagalicyjskie okręgi wyborcze rozszerzcnem. 

Otóż moi panowie z tem atworzeniam re- 
prezentacyi mniejszości wiąże się bezpośrednio 
i ściśle także drugie urządzenie, mianowicie tak 
zwanych zastępców. Samo się bowiem przez się 
rozumie, że jeśli się w jednym okręgu dwóch 
posłów wybierze, a wybrany przez mniejszość 
mandat złoży albo umrze i skutkiem tego wy- 
bór nowy się rozpisze, to przy tym ponownym 
akcie większość wyborców przybyłych wybierze 
nie przedstawiciela mniejszości, tylko przedsta- 
wiciela swłgo obozu. Zasada reprezentacyi mniej- 
szości byłaby przeto przełamana. Dla zapobieże- 
nia tym wypaczeniom stosunku stronnictw, tu- 
dzież tym wypaczeniom w reprezentacyi stron- 
nietw rozmaitych, któreby były koniecznem ewen- 
tualnych wyborów uzupełniających następstwem, 
proponowano, aby wybory uzupełniające w re- 
gule usunięte zostały i aby dla każdero posła 
równocześnie wybierano zastępcę, tak dla wy- 
branego absolutną większością głosów, jak i dla 
tego, który wraz co najmniej| 45 procentem gło- 
sów wybrany został. 

Tym sposobem zapobiegnie się tej niedo- 
godności, iżby każdy wybór uzupełniający był 
sfałnaowaniem wyniku wyborów walnych, i le 
mniejszości, które przy walnych wyborach rze- 
czywiście reprezentacyę otrzymają, w przyszło- 
ści ją ewentualnie wskutek wypadków niepomyś|l- 
nych postradały, 

Zarówno pomysł reprezentacyi mniejrzości, 
jak i pomysł zastępców zostały w komisy wy- 
borczej — co z zadowoleniem podnieść musza — 
życzliwie przyjęte. Wytoczyła się roturalnie nad 
temi dwoma urządzeniami roz;rawa, ile że one są 
same przez się wcale doniosłe i w austryackiem 
prawie politycznem nowe; więc też byłoby na- 
wet uderzającem i dziwnem, gdyby propozycye 
te żadnej nie były wywołały dyskusyi. Z drugiej 
zaś strony — co tu znowu z zadowoleniem za- 
znaczyć muszę — cała ta dyskusya obracała się 
pod wrażeniem, że jest to urządzenie racyonalne, 
że wszystkim mniejszościom może wyjść na do- 
bre, że nie dla jednego tylko kraju, ale ewentu- 
alnie dla wszystkich jest przeznaczone i że od- 
powiada logicznie myśli reprezentacyi mniejszo- 
ści obok reprezentacyi większości — jednem sło- 
wem, z żadnej strony nie wytoczono poważnych 
zarzutów przeciw temu pomysłowi. 

Rzecz lo juścić naturalna, źe każde dzieło 
kodyfikatorskie i każdy jego paragraf podlegać 
może krytyce. Ja sam mógłbym traktowane dzi- 
siaj paragrafy nie jeno krytykować, ale także co 
do szczegółów proponować ewentualnie popraw- 
ki. Czego jednak z pewnością nie uczynię i przy- 
taczam to jedynie, jako argument, że każda ko- 
dyfikacya, a zwłaszcza nowe dzieło kodyfikator- 
skie nie musi być zaraz ponad wszelką krytykę 
wyższe. Ale mimo io szanowni panowie w komi- 
syi wyborczej zgodzili się na oba urządzenia. 

Specyalnie co do instytucyi zastępców, jest 
ona wprawdzie w Austryi nową, ogółem jednak 
wcale nie jest nową. Była ona w niemieckiem 
prawie politycznem, w prawie politycznem po- 
szczególnych państw ńiemieckich, a to do poło- 
wy 19 wieku rozszerzona, jakkolwiek 
wówczas nie istniały |=rcze ładne reprezentacye 
prowincyonalne i jak+” ek instytucya ta logi- 
cznie tyłko właściwie reprezentacyą propor- 
cyonalną i systemem ejszościowym, ale nie 
oraz z systemem W szościowym w zawiązku 


^, w jakim się w spo- 
„dzi jedynie o to, aby 
ci znajduje się mniej- 
ł tej mniejszości mógł 


Jakkoiwiek tedy «_i proporcyonalne prawo 
wyborcze, ani też reprezentacya mniejszości nie 
istniały, było jednak urządzenie zastępców już 
znane i dopiero później usunięte zostało. Odkąd 
zaś idea reprezentacyi mniejszości i wyborów 
proporcyonalnych na wierzch się wybiła i na 
kontynencie curaz więcej się rozszerzała, rozpo- 
wszechniała się a nią na równi idea zastępców. 
Z dawnych czasów zachowało się to urządzenie 
tylko w pewnem jednem państewku, tudzież w 
Norwegii. Na które to dwa przykłady jednak po- 
woływać się nie myślę, ponieważ x proporcyo- 
nalnem prawem wyborczem się wiążą. Powołam 
aig jedynie na przykłady, z  proporcyonalnem 
prawem wyborczem i z reprezentacyami mniej- 
szości w związku stojące, a takich mamy już 
dzisiaj mnóstwo. 

Dość, że wskażę na Belgię, która instytu- 
eyę zastępców, „candidats suppleantes*, tudzież 
proporcyonalne prawo wyborcze od roku 1899 
posiada. Dość, że wskażę na bardzo wiele kan- 
tonów szwajcarskich, dalej na Wirtembergię, na 
niniejsze dążenia we Francyi. W Wirtombergii 
przyszła dnia 16 lipca b. r. do skutku ustawa, 
zaprowadzająca proporcyonalną procedurę wy- 
borczą w połączeniu z instytucyą zastępców. 

Stało się to w zeszłym roku 1906 w kan- 
tonie szwajcarskim Bazylei: także wybory pro- 


= z z W a a E m e e E 


z 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 28 listopada 1906 Nr. 267. 


porcyonalne z zastępcami. W innych kantonach 
szwajcarskich istnieje to już od dłuższego czasu. 
A proszę szanownych panów zaglądnąć łaskawie 
do francuskiej literatury bieżącej i do rozpraw 
francuskiej izby poałów, a przekonają się, że jest 
tam mnóstwo tego rodzaju wniosków co do za- 
prowadzenia pluralnego prawa wyborczego i za- 
stępców i że tylko o sposób przeprowadzenia a 
nie o saniąże zasadę chodzi. 

Nie było to więc dla komisyi wyborczej 
rzeczą trudną przychylić się do  instytucyi, to- 
raźniejszym ustawom europejskim nietylko nie 
obcej, lecz owszem dobrze znanej, a zaprowa- 
dzonej w takich przedewszystkiem krajach, w 
których całe życie polityczne na bardzo liberal- 
nych spoczywa podwalinach, jak we Francyi, 
Belgii i w kantonach szwajcarskich. Jeżeli pewne 
urządzenie dla tych krajów opartych na podwa- 
linach liberalnych i dla tamtejszych społeczeństw 
liberalnych jest dobre, to niepodobna go też 
w Austryi przedstawiać jako rzecz całkiem dzi- 
wacznę, jako coś przestarzałego (Wtrąca się po- 
seł Daszyński). 

© ile zatem o tę instytucyę chodziło, pozo- 
stawały mojem zdaniem już tylko kwestye ra- 
czej praktyczne, tj. czy zastępców drogą osobne- 
go aktu wyborczego, czy zaraz przy tymże sa- 
mym akcie wyborczym wybierać należy; dalej, 
czy zastępców w ybierać, czyli tak postępy- 
wać należy, jak to się w rozmaitych innych kra- 
jach odbywa, gdzie mianowicie ten kandydat, 
który po wybranym na posła kandydacie naj- 
większą względną ilość głosów otrzymał, na za- 
stępcę powołany zostaje. 

Co do tego uchwaliła komisya — i to cał- 
kiem słusznie — że zastępców należy ustanawiać 
drogą tegoż aktu wyborczego, w którym doty- 
czący poseł wybrany został — albowiem dla 
bardzo licznych przy powszechnem prawie gio- 
sowania wyborców byłoby to molestowaniem 
niemożliwem. gdyby głosowawszy już raz ną po- 
sła, jeszcze raz osobno dla wybrania zastępcy 
do urny wyborczej fatygować się musieli. Z cze- 
go wynika, że instytucya zastępców tylko w ta- 
kim razie jest dopuszczalną, jeżeli się zastępców 
przy tym samym akcie wyborczym co i posłów 
wybiera. 

O ile zaś chodzi o tę alternatywę, czy z8- 
stępców wybierać, czyli jako zastępców ogłaszać 
należy tych kandydatów, którzy o mandat po- 
selski kompetowali, ale dostatecznej ilości głosów 
nie. otrzymali — oświadczono się słusznie za 
wyborem zastępców, a przeciw powoływaniu 
tych upadłych kandydatów. Należy bowiem præge- 
widywać, że przy wyborach odtąd stronnictwa, 
tak większości jak mniejszości zwartą falangą 
głosować będą i że oprócz kandydata, który 
absolutną większością i kandydata, który tylko 
26 pre. głosów oddanych wybrany zostanie, 
sami tacy kandydaci, na których 
tylko znikomo szczupła ilość głosów padnie, więc 
też niewłaściwemby było, ustanawiać takie osgo- 
bistości jako zastępców i podawać im sposobność 
do fungowania w tej wys. izbie. Załatwiając 
więc obie te sprawy sporne, komisya wyborcza 
obrała tę drogę, którą ja za właściwą uważać 
muszę. 

daczemby już było wszystko wyczerpane, 
co o instytucyi zastępców a względnie o repre- 
zentacyi mniejszości powiedzieć chciałem. Wsges 
lako mając głos radbym jeszcze skorzystać ze 
sposobności i kilkoma słowy odpowiedzieć na 
niektóre uwagi, jakie w toku dzisiejszej rozpra- 
wy tutaj padły, a do kwestyj techniki wyborczej 
się odnoszą. 

Szan. p. poseł miast Korneuburg-Stockeraa 
bardzo stanowczo oświadczył się przeciw urzą- 
dzeniu takzwanych komórek izolacyjnych, tje 
miejsca, do któregoby wyborcy po jednemu wcho- 
dzili i tam swój głos oddawali i doszedł do roz- 
maitych konkluzyj, które mojem zdaniem żadnej 
nie mają racyi. å że te konkluzye rzeczywiście 
żadnej zgoła nie mają podstawy, tego dowodem 
nowym mowa szan. posła z Pragi - Nowe Miasto 
który tuż przedemną przemawiał a który, jak 
wiadomo jest kolegą bardzo wolnomyślnym i 
który z pewnością do swobody w przeprowadzaniu 
wyborów wielką przykłada wagę. Otóż oświad- 
czył się on z całą stanowczością za tem, aby 
żadnemu wyborcy nijak oddawania głosu nie 
utrudniano. 

Przyznacie mi przecież, moi pp., że jeśli 
się zjednej strony od każdego obywatela państwa 
wymaga, aby głosował, jeżeli się od niego żąda, 
aby się do tego czuł obowiązanym ; i jeżeli się 
na niego wykonywanie prawa głosowania może 
drogą specyalnych uchwał sejmowych nawet jako 
obowiązek prawny włoży — to należy mu prze- 
cie z drugiej strony możliwem uczynić, aby ten 
akt spełniać mógł bez przeszkody, wolny od 
wszelkiego przymusu, bez walki z przeszkodami 
fizycznemi, bez narażenia na starcia gwal- 
townicze. 

W tym względzie powołam się znowu na 

kraje, których całe życie społeczna, jak i polity- 
czne jest bardzo wolnomyślnie urządtona, więc 
znowu na Belgię, która w swojej ustawie bardąo 
dobrze zna isoloir. Powołam się ponownie na 
kantony szwajcarskie, która bardzo dobrze znają 
isoloir ipowołam się na Francyę, gdzie się o- 
becnie ciągle o tem mówi, że należy już raz 
wybory pod względem technicznym tak urządzić, 
aby każdy wyborca mógł baz przeszkody i w 
miejscu separowanem, w któremby mu nikt na 
palce nie patrzał, wrzucać swoją kartkę do urny 
wyborczej, 
i Szan. p. poseł korneuburski powątpiewa 
iżby się kiedy wydarzyć mogło, aby wyborcy do 
lokalu wyborczego wtargnęli i gwałtami akt wy- 
borczy zawichrzyli. Otóż sądzę, że nie potrzeba 
zbyt natężać pamięć swoją, aby sobie tego ro- 
dzaju wypadki i to bardzo mnogie przypomnieć, 
a także wypadki, które nietylko w tak bardzo 
nielubianej tu Galicyi, ale we wielu innych kra- 
jach, nawet bardzo często się wydarzały. Mojem 
adaniem, rzeczą to bardzo śmiałą wmawiać w 
aas, jakoby absolutnem było niepodobieństwem, 
iżby kiedy wyborcy akt wyborczy rozbijali, iżby 
do ioka'z wyborczego wtargiwali, aktowi wybor- 
czemu przeszkodzili. 

W jednym atoli względzie zgadzam się zu: 
pełnie z szan. p. posłem korneuburskim, miano- 
wicie, iż to rzecz bardzo smutna, gdy wys. izba 
tak mało się dyskusyą nad temi kwestyami te- 
chniki wyborczej interesuje, jak tego dowodzi 
szozupła liczba obecnych posłów w chwili, gdy 
mam właśnie zaszczyt przemawiać (głosy: tak), 
więc też dłużej nad tem dziś rozwodzić się nie 
będę. Nadarzy się jeszcze sposobność bardzo do- 
godna, przy rozprawie nad ustawą o ochronie 
wyborów, wypowiedzieó to wszystko, co w tym 
względzie jest do powiedzenia. 

e te okoliczności wyborcze nie tak idyli- 
cznie wyglądają, jak je sobie szan. p. poseł kor- 
neuburski przedstawia, i że tego rodzaju czyny 
gwałtownicze, przeszkody gwałtownicze bardzo 
często się wydarzają, najlepszym dowodem tego 
fakt, iż przecie samże rząd, który projekt refor- 


my wyborczej wziął sobie tak do serca i który 
ją jak najprędzej, o ilə możności bez przeszkody 
przeprowadzić pragnie, widział się jednak spo- 
wodowanym, przymuszonym, wnieść zarazem pro- 
jekt o ochronie swobody wyborczej, projekt, za- 
wierający różne przepisy, które właśnie takich 
gwałtowniczych zawichrzań i rozbijania zgr oma- 
dzeń wyborczych i komisyj wyborczych dotyczą. 
Zastrzegając sobie powrót w danym czasie do 
tego przedmiotu, pozwolę sobie zamknąć moje 
wywody dzisiejsze (zywe oklaski). 
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We środę 38 listopada Krescentego. — Gr. kat. 
Hurya i Sama. — Kal. słow. Gościsława. 

Wschód słońca 7'82, zachód 404. 

We ozwartek 29 listopada Saturnina. — Gr. kat. 
Mofteja Ap. — Kal. słow. Przemyśla, 

Wschód słońca 733, zachód 4.6. 

W piątek 80 listopada Andrzeja Ap. — Gr. kat. 
Hryhorya, — Kal. słow. Ludosława. 

schód słońca 7'34, zachód 4:08. 


Zgom śp. arcybiskupa Ntablewskiego. 
Ol kardynała sękretarza stanu Merry del Val otrzy- 
mały Kapituły gnieźnieńska i poznańska telegram 
następujący: „Wiadomość o zgonie arcybiskupa dr. 
Stablewskiego przejęła Ojca św. głęboką, szczerą bo- 
leścią. Ojciec św. modli się za jego duszę.“ 

Pogrzeb ks. arcybiskupa Stablewskiego odbę- 
dzie się, jak jnż donosiliśmy, w czwartek o 10 rano. 
Zwłoki óp. ks. arcybiskupa złożone Zostaną na wie- 
esny spoczynek w krypcie kaplicy Serca Jezusowego 
w tumie p.znańskim, którą śp, zmarły sam własnym 
kosztem odnowił, Grób od dawna jest już gotowy, 
gotowa jest nawet płyta, mająca grób nakryć, nawet 
napisy na tej płycie, a jedynie potrzeba wyryć 
jessene na niej datę zgonu, 

Na pogrzeb zjeżdżają się wybitne osobistości ze 
wszystkich dzielnie polskich, spodziewane jest także 
lic: niejsse przybycie episkopatu. Spodziewani są 
biz: upi takie s Królestwa. Ze Lwowa wyjechał już 
na pegrzeb ks. arcybiskup Teoderowics, s 
Krakowa ks. biskup Nowak i ks. prałat C h e t- 
kowski. 

Koło polskie, jak telegrafują z Wiednia, odbyło 
wczoraj posiedzenie, na którem prezes Abrahamowicz 
poświęcił gorące wspomnienia śp. arcybiskupowi Sta- 
blewskiemu. Koło upowaźniło prezydyam do wysła- 
nia depeszy kondołencyjnej do ks. biskupa Likow- 
skiego w  Poznanin. Wysłany telegram opiewa: 
„Koło posłów polskich wę Wiedniu zasyła przewie- 
lebnej kapitale metropolitalnej wyrazy najgłębszego 
żalu i współczucia s powodu zgonu ks. arcybiskupa 
Stablewskiego. Jest to strata niepowetowana w tej 
ciężkiej chwili dla Kościoła katolickiego i Polaków. 
Cześć jego pamięci. Prezes Abrahamowicz. Sekretars 
Merunowicz*, 

Na wosorajszóm posiedzeniu lwowskiej rady 
miejskiej na wniosek p. Riedla i po gorącej prze- 
mowie tego, nuochwalono wywiesióć na znak żałoby 
czarną chorągiew na wieży ratuszowej, wysłać pismo 
kondolencyjne na ręce ks. biskupa Likowskiego i 
wziąć gremialny udział w nabożeństwie żałobnem, 
które ks. aroybiskun Bilczewski już zapowiedział, 
Nabożeństwo to zarówno w archikatedrze obrz. rzym. 
kat., jak i w archikatedrze Obra. orm. kat. odbędzie 
stę nie jutro, jak wczoraj ogłoszono, ale dopiero w 
sobotę rano o g. 9. 

Tow. Dsiepnikarzy polskich wysłało s powodu 
zgonu ks. arcybiskupa Siablewskiego następujący te- 
legram na ręce ks. biskopa Likowskiego: „Wydział 
Tow. Dziennikarzy polskich do głębi wzruszony bo- 
lesnym ciosem, jakim jest dla społeczeństwa zgon 
najczcigodniejszego prymasa ks. arcybiskupa Sta- 
blewskiego, szle wyrazy hołdu dla pamięci smarłego, 
a gorącego współczucia dla osieroconej dyecezyi. 
Krechowiecki prezes, Laskownioki sekretarz. 

O ostatnich chwilach ks, arcyb. Stablewskiego 
donosi „Dzien. poznań, * : 

Ka. arcybiskup Stablewski po wieloletnich 
olerpieniach, zakończył swój żywot świątobliwy w 
sobotę o 9 i pół wieczorem po względnie dobrze 
spędzonym dniu a nawet w dobrym humorze, Umarł 
nagle bez agonii, wożony na wózku przez dozorują- 
cego braciszka, tak że nie możua dokładnie ozna- 
czyć chwili sgonn, bo często se spuszczoną na bok 
głową senny odposzywał, tak samo, jak w ostatniej 
chwili. Przywołany natychmiast lekara p. Panieński 
skonstatował śmierć na paraliż serca. Nastąpiło to 
zapewne w chwili, gdy zmarły zawołał do braciszka: 
„frater“. Byłe te więc jego ostatnie słowo. 

Tegoż wieczora wysłał ks. aroyb. listy do ar- 

cybiskupów i biskupów polskich w Galicyi w odpo- 
wiedzi na list polskiego episkopata galicyjskiego, 
(Dosłownę treść tego listu ks. Stablewskiego do bi- 
skupów podaliómy już wczeraj w artykule „Episko- 
pat polski i ks. arcyb. Stablewski*.) Ostatnie pismo, 
jakie wystosował i podpisał zmarły, było do rektora 
zakładu  chyrowskiego z kondolencyę z powodu 
śmierci o. Michała Myololskiego. 
P. Jósef Koeścielski, członek pruskiej 
isby panów i prezes „Straży* poznańskiej, bawi 
wraz s małżonką we Lwowie, Stan zdrowia nie po- 
swolił mu wyjechać na pogrzeb śp. areybiskupe 
Stablewskiego. 

— $. p. Juljamowi Klsesce, o którego sgo- 
nie w Krakowie wosoraj donieśliśmy, poświęcimy 
niebawem dłuższe wspomnienie pośmiertne, dziś no- 
tujemy sa „Ozasem* kilka szczegółów s ostatnich 
lat jego życia. Ohoroba, jakiej uległ Klaczko, dato- 
wała się od lat mniej więcej ośmiu. Po zoperowaniu 
wówozas przes dra Kcyńskiego narośli w jelitach, 
Klaczko poczuł się lepiej, wkrótce jednak choreba 
poczyniła nowe postępy i objawiło się porażenie, nie 
mające ustąpić aż do zgonu, Klaczko, nie mogąc 
prawie chodzić, przesuwany był s pokoju do pokoju 
przez służących ; w oddziaływania na centra mózgo- 
we, choroba przejawiała się niemożnością wymawia- 
nia niektórych wyrazów. Zdolność de fuukcyj myślo- 
wych pozostała jednak nietknięta i do ostatnich 
chwil cieszył się zmarły żywością umysłu, poswala- 
jącą na śledsenie wszystkich ważniejssych wyda- 
rseń w życiu naroda i w dziejąch politycznych 
Kurepy. i 

Codziennie tsż lektor odezytywał słuchającemn 
uważnie IKlaczce parę dzienników krajowych i sa- 
granieznych. W ostatnim czasie wojna japońsko-ro- 
syjska i anarchia w Rosyi odbiły się żywem echem 
w willi przy ulicy Straszewskiego. Klaezko szedł z 
wytężoną uwagą aa przebiegiem wypadków i niejedno- 
krotnie mówił o nich s odwiedzającymi go przyja- 
ciółmi. W ostatnim już czasie autora „Dwóch ksnole- 
rzy" zajęły żywo pamiętniki ks. Hohenlohego, Świe- 
żo wydane, Klaozzo polecił zamówić sobie egzemplarz 
książki, nawiązującej do tej epoki dsiejów współ- 
czesnych, której zgłębianiu i oświetlenia tylekroć 
poświęcał swe pióro. 

Smutny, tragiczny niemal los potężnego umy- 
słu w więzach niemocy fizycznej starała się osładzać 
według możności życzliwa, pełna ozei i miłości opie- 
ka przyjaciół. Codziennie, ekoło południa przybywał 
de willi Stanisław hr. Tarnowski, słączony ze 


zmarłym węzłami długoletniej zażyłości. W niedzielę 
zbierało się w okół fotela Klaczki grono najbliższych, 
w którem znajdowali się prof, Kazimierz Morawski, 
prof. Maryan Sokołowski, dr. Konstanty Górski, prof. 


Qreisenach i inni, Klaczko ożywiał się prsy rozmo- 


wie, potrącającej o rozliczne tematy, swłaszcza, gdy 
padały w niej nazwiska, związane s epoką Odrodse- 
nia, której autor „Juliusza 1I* oddał ostatnie chwile 
swej działalności, ostatnie pociągnięcia pióra, 

Dziś przed pełudniem, na ręku p. Kenstanoyi 
Morawskiej, która czuwała przy łożu konającego 
wraz z hr. Stanisławem Tarnowskim i dr, Sursyckim, 
przeżywszy lat 78, zmarł Julian Klaczko po latach 
cierpień, znoszonych z tą siłą moralną, jakiej uły- 
czała mu głęboka, gorąca wiara chrześcijanina-kato- 
lika. Przytomność nie opuazezała Ś. p. Klsoskę, 
zaopatrzonego Sakramentami éw., aś do ehwili zgo- 
nu, który lekko i spokojnie wyzwolił s więsów du- 
szę podniosłą i szlachetną, 

Pogrzeb odbędzie się wa środę s demu żałoby 
a godz. 8 po południn. 


Przyjęcie delegatów u eosarza. „N. fr. 
Presse“, omawiając obszernie przyjęcie członków de- 
legacyi u cesarza, przedstawia rzecz tak, jakby 6e- 
garz zerwał jnż z arystokracyą a praeszodł do... de- 
mokratów — z tą jedynie różnicą, że demokrata, 
gdyby mu się nadażyła sposobność, rozmawiełby 
przedewszystkiem s arystokratami, podczas, gdy oe- 
sars miał unikać tym rasem wdawania się w poga 
wędkę z członkami izby panów lub mówił s nimi 
tylko o sprawach osobistych a natomiast z delegata- 
mi wybranymi z isby posłów poruszał stosunki poli- 
tyczne. „N. fr. Presze* zapewnia, šo cesarz s nie- 
chęcią zbliżył się do grupy członków izby panów i 
przedstawicieli wielkiej własności, że szybko prse- 
chodził obok reprezentantów prawicy, de pominął 
cały szereg delegatów, nie praemówiwszy do nich 
głowa a w przyjaznym tonie rosmawiał s członkami 
izby posłów, Zjwolenniczka osteroprzymiotnikowego 
prawa głosowania upatruje w tem niezadowolenie 
monarsze s powodu poprawek, jakie samierza uczy 
nić w reformie wyborczej isba panów. Z enunoya- 
oyj monarchy — powiada dalej „N. fr. Pregae* — 
wynika, że reforma wyborcza musi bes żadnych 
zmian przejść i w izbie panów. Ale właśnie całon- 
kowie isby panów podnoszą, że to osobiste wmie- 
szanie się monarchy, który wszelki cpór praeciwko 
reformie wyborczej uważa za opór przeciwko własnej 
osobie, skłoni nisjednego s członków izby panów 
do wstrzymania się od oddania głosu i to nietylko 
przeciwników reformy wyborowej, ale także i niektó- 
rych jej swolenników. Specyalnie ostro — powtarza- 
my to również na odpowiedzialność „N. fr. Presse" 
— miał monarcha podkreślić swoje zdanie wobec 
członków wielkiej własności i przedstawicieli Ga- 
licyi. 

Z rozmów cesarza s delegatami, podaliśmy 
wozorsj rozmowę z dr. Kramarsem, Dziś wiedeńskie 
dzienniki notują jesseze, śe monarcha wobec posła 
Sylvestra chwalił gorliwość parlamentu i 
stronnictwa niemiecko-ludowago a do posła Finka 
powiedział: „Pańskie stronnictwo przyczyniło się 
wiele do urzeczywistnienia reformy wyborczej. Była 
to ciężka walka, która mogła być rozwiąsaną tylko 
na podstawie kompromisu“. — Pos, Fink: „W isbie 
posłów będzie reforma wyborcza sapowne wnet goto- 
wa, byle izba panów nie robiła trudności“. Cesars 
odpowiedział: „Nie, nie — i tam sprawa pójdzie 
gładko”, 

Do delegata Doyma powiedział cesarz, że 
cieszy się na odwiedziny w Pradse. Delegaci 
polscy mle mają swyosaja podawać do dzienników 
trońci rozmów "u monarchą, więc też 1 o tem, co 
tym razem cesarz s nimi mówił, nie wiele wiado- 
mo. Donossą tylko dzienniki wiedeńskie ogólnie, że 
z dr. Kozłowskim mówił cesars o stosun- 
kach w Galicyi i o przyszłych u nas wyborach, a 
ks. Pastora sapytał, cosy w kraja naszym pa- 
nuje spokój, 


Kronika lwowska. 


|. Z magistratu. Na wosorajszem tajasm po- 
siedsenin rady miejskiej samianowani zostali ofiny? - 
łami pp. Schmidt, s3zapajko, Jakabowski, Kuassa, 
Grefner Jan; Magaewski, Borecki, Jauowski i Nien 
czynowski. 


-+ Rosszorsonie kolei elektrycznej i nowa 
dziesięciomilionowa pożyczka. Na wozorajssem posie- 
dzeniu rady miejskiej, po ostatecznych wywodach 
referenta dr. Loewensteina, uchwalono wszystkie 
wnioski w sprawie rosszerzenia kolei elektrycznej, 
mianowicie wybudować na gruntach miejskich za 
Parkiem Mtryjskim nową elektrownię dla wysokiego 
napięcia (5.500 wolt) a następnie wybudować na- 
stępujące linie tramwaju elektrycznego; 1. s ulicy 
Krzyżowej do ulicy 29 Listopada, 2. przebudowę 
kolei konnej, 3. linię do raeśni miejskiej przez 
grnnta p. Dziubaninka, 4. przedłażenie linii ul. św. 
Zofii do Żelaznej Wody, 5. z ul. Zielonej przes ul. 
Szewozenki do ul. Kochanowskiego, a w dalszym 
ciągu do ul. św, Piotra, 6. przez ul. Janowską, 7. 
przes plac Ołowy na Wysoki Zamek, 8. x ul. Ze- 
marstynowskiej aś do demu gminnego, 9. s Objazdu 
przez plac Krakowski, plac Straelecki, Podwale do 
ul. Pańskiej, 10. odgałęzienie od ul. św. Zofi na 
plac Powystawewy, s tem, by przestrzeń kawiarnia 
Wiedeńska plac Powystawowy, podzieloną' zestała 
na dwie tylko sekeye. 

Następnie uchwalono rezolncye polecające ko- 
misyi elektrycznej, by wsięła pod reswagę sprawę 
budowy linii przez ulicę Kadecką na plao Powysta- 
wowy, linii w ul. Słoneeznej, przedłużenia do ro- 
gatki Gródeckiej i połączenia tramwajem ulicy Qró- 
deckiej z Janowską przez ul. Na Błonie, Polecono 
dalej komisyi obmyśleć plany budewy trzeciej remisy 
i plan połączenia tramwajem starej remisy elo- 
ktrycznej s placem Zyblikiewicza przes ulisę Pel- 
czyńską. 

W dalszym ciąga uchwalono przyznać na wy- 
konanie powyższych inwestycyj kredyt w wysokości 
10 milionów korom i polecono komisyi kontroli dłu- 
gów miejskich, aby przedłożyła projekt sfinansowania 
całego przedsiębiorstwa. Przeszedł również jedno- 
myślnie wniosek r. Adama, by przy budowie u- 
względniać przedewszystkiem wyroby krajowe i kre- 
jowych używać robotników. Przekasano do rospa- 
trzenia komisyi elektrycsnej wniosek r. Feldsteina, 
by od 1 stycznia 1908 cena światła wynosiła 70 
halerzy za kilowat godzinę. Wreszcie uchwalono re- 
zolucyę r. dr. Piseka, domagającą się, by linia ul. 
św. Zofii plac Powystawowy, najdalej de połowy 
czerwea przyszłego roku była gotowa. 


- Telegramy, nalepione dziś na rogach 
ulie, zapowiadają wielki kiermasz Tow. Szkoły ludo- 
wej. Na kiermasz ten w pracowni p. Jana Höfin- 
gora wypiekają specyalne gatunki pierników podług 
recepty, którą sam św. Mikołaj epuścił s nieba 
(taką legendę opowiada komitet urzędsający kiermasz), 
Będą na tym kiermaszu kramy pełne smacznych 
pierników, ładnych, tanich zabawek, owoców, prey- 
smaków, urny pełne losów, za które będzie mośna 
wygrać żywe indyki, kapłony, króliki. Kto wstąpi 
na próg, ten otrzyma bezpłatnie los na wygranie 
żywego stworzenia. Będzie dalej na kiermagzu wê- 
soły humor, będzie doskonała muzyka 80 p. pod 
osobistem kierownictwem ulubionego kapelmistrza, 
będą sztuki kuglarskie, monologi, wróżby i poczta. 


Żacy opuszczą na dzień ten mury uniwersyteckie i 
gwoli przysporzenia grosza dla T, S. L. zamienią 
się w wędrownych śpiewaków. Komitet wylicza 
jeszcze wiele więcej punktów, które tam „będę“, alə 
my wolimy nie zdradzać wszystkiego, a kto tej ta: 
jemnicy ciekaw, niech sam pójdzie do Sokoła w 
niedzielę dnia 2 grudnia popołudniu a zaspokoi swą 
ciekawość i ubawi się wesoło, 

+ Strájk piekarski. Na życzenie prezydynm 
izby rękedzielniczej zajął cię sprawą nawiąsania ro- 
kowań ugodowych st. inspektor przemysł. p, Nawra- 
til. Na wczorajszej Konfsrencyi robotników x p. 
Nawratilem postanowiono ostatecznie rokowania te 
jutro rozpocząć. 

Terror Gzynay i gwałty ze strony strajkują” 
cych, które objawiły się zaraz pierwszego dnia 
strajku, nie nstały dotąd, Wosoraj wieczór napadła 
grapa strajkujących na czeladnika piekarskiego Ma- 
nowskiego i pobiła go ekrutnie. Opatrzyło go pogo- 
towie ratunkowe. 

W więzieniu sądu karnego znajduje się obe- 
enie pod śledztwem 19 strajkujących, którzy w osa- 
sie obecnego strajku dopuścili się rozmaitych gwal- 
tów. Siedmiu z nich, a to Henryk Gessner, Karol 
Aftamiczuk, Fewl Tach, Izrael Isaak Wolf, Mendel 
Einschlag, Chaim Don i Elias Don oskarżeni o 
ubrodnię s § 98 ust. k. popełnioną przes to, że dnia 
19 bm. urządsili na rogatce Żółkiewskiej napad na 
piekarzy żydowskich s Kulikowa, a kilku s nich 
ponadto na napad na piekarnię Stegla, gdzie pe- 
bili Steglową. Izaak Lówenthal oskarżony jest o 
zbrodnię s $ 87, a Michał Iwanicki i Adam Ra- 
siak s $ 80 a) i b) u. k. popełnioną przez napad 
na piekarnię Schirmera. 

Śledztwo, które prowadzi sędzia śledosy dr. 
Sęk, zostanie ukończone jué w tym tygodniu. 

Korporacya piekarska, która początkowo załą- 
dała interwencyi izby rękodzielniczej, następnie oof- 
nęła się i obecnie nie chce wchodzić w żadne roko- 
wania s strajkującymi, domagając się, by robetnicy 
powrócili do pracy ma dawnych warunkach. Dzió od 
rana obradują piekarze w sali komisyjnej magistratu 
nad sprawą samoobrony. Narady są ściśle pos 
ufno. 

+ Uwolnienie dr. Kraszewskiego. lsba 
radna uchwaliła wypuścić dr. Wacława Kraszewskie- 
go, aresztowanego na żądanie władz rosyjskich jako 
podejrsanego o zwykłą zbrodnię, na wolnę stopę sa 
kaucyą 4.000 kor. 

Do dzisiejszego południa jednak kaucya nie 
została jeszcze złożoną i dr. Kraszewski więztenia 
jeszcze nie opaścił. Jak wiadomo, władze rosyjskie 
sażądały wydania dr. Kraszewskiego, jako obwinio- 
nego o współadział w zbrodni swykłego morderstwa, 
sa 60 musiałby być wydany Rosyi, W obec tege 
jednak, że s zesnania dr. Kraszewskiego i s aktów 
sprawy wymika, że tylko przez bierne swe zachowa. 
wanie mógł być pomocnym do ncieczki  pacyentowi 
ze szpitala, władze austrysckie zażądają od rosyjskich 
udowodnienia przsz wiarygodnych świadków udsiała 
dr. Kraszowskiego w pospolitej zbrodni, a w prze- 
elwnyrm razie wydania nie nastąpi. 


-+ W sprawie Faka I tew. dowiadujemy się 
o następujących szczegółach, Uwolniecie L:ona Fu- 
ka, oras Dzbańskiego i Chomiaka nastąpiło na tej 
podstawie, iż szezegółowe śledztwo, prasprowadsone 
przez sąd, nie dało żadnych pozytywnych rezultatów 
oo do ich winy. Natomiast zatrzymano w więsieniu 
śledczera Borowickiego, Rutkowskiego i  Moeisnera, 
ponieważ przeciw nim sebrano pewne dowody. I tak 
konfrontacya, dokonana co do Metsnera, stwierdsiła, 
iż to on pieniądze podjął. Nadto znawcy piema orso- 
kli ponad wszelką wątpliwość, iż podpis a prąe- 
kazce, położony po podjęciu ©0.000-kor. w obóCRo- 
ści kasyera, pochodzi x jego ręki, Tak samc sta- 
nowoso stwierdzili snawoy, iż przekązką wypełnił Bo- 
rowioki. Na podstawie zeznań  donosiciela, którego 
nazwisko okryte jest na rasie tajemnicą, a który w 
lutym br. wstąpił do wojska jako ochotnik, przebieg 
całej sprawy był następujący. Na jednem z posie- 
deań podaiósł Kazimieru Wojcicki w gronte przyja- 
ciół myśl wydostania s Banku krajowego większej 
sumy. Równooseánie obmyślane plan akcyi Oras aa- 
praysięśono, że ten, któryby rzecz zdradsił, zostanie 
„za zdradę5 zamordowany. Wykonanie projekiu po- 
wierzomo Borowickiemu i Batkowskiomu, którzy jako 
obanajomieni s manipulacyę w Banka, mieli dostar- 
ozyć sfsłszowanej przokaski, i Mieisnerowi, który 
miał pieniądze podjąć. Oszustwo, jak wiadomo, po» 
wiodło się. Tojeranicę zdradził w kilka miesięcy do- 
piero jeden s wtajemniczonych, który peczątkowo bo» 
jąc się śmierci z rąk „spiskowców“, rzeos ukrywał, 
a dopiero snejdując się w krytycznych stosunkach 
finansowych a mając nadzieję otrzymać  przyrzec0- 
ną nagrodę 3000 koron, nadto ped wpływem namo- 
wy jednego z przyjaciół, zdecydował się sawiadoraló 
o wssystkiem dyr. Zgórskiego. Wtedy to nastąpiły 
aresztowania. Jak wiadomo, autor pomysła całego, 
Kasimiers Wójcieki, s powodu choroby został poso- 
stawiony na wolnej stopie za ksueyą 1500 kor. 

Akt oskarżenia zostanie wygotowany przeciw 
trzem, a ewentualnie czterem osobom, t. j. przeciw 
Borowickiemu, Rutkowskiemu i  Moeisnerowi, a 
ewentualnie i przeciw Wojcickiemu. Możliwe, że 
sprawa przyjdzie pod sąd przysięgłych jeszcze w 
grudniowej kadenoyi. 


Kronika krajowa. 


Straszna katastrofa. Z Borysławia donoszą 
w uzupełnieniu wisdomości o wybuchu gazów w do- 
mu śp. Adamowskich : Przyczyna strasznego wybn- 
chu, którego ofiarą padła cała rodzina Adamowskich, 
bo t dziecię ich, wskutek odniesionych obrażeń, 
umarło w kilka godzin, nie została dotąd na powne 
wyjaśnioną. Faktem jest jedynie, że nastąpił wybuch, 
prawdopodobnie spowodowały go gazy, ale mimo te 
krążą pogłoski, iż przyczyną katastrofy był wybnoh 
dynamitu cosy bomby. 

Głazy naftewe były doprowadzona do domu PP. 
Adamowskich rurociągiem s kopalni i były używane 
do palenia w piecach i kuchni, Przewód gazowy 
niedawno był przerabiany i jest praw dopodobnem, 
że jakaś jego nieszczelność mogła spowodowkó us 
chodzenie gazów, bardziej prawdopodobnem jest jo- 
dnak, śe jakiś kurek gasowy nie był siczelale dom- 
knięty wieczorem | że gdy o północy samknięto 
szyby kopalniane s powodu przerwy Praoy A nie 
dzielę i ciśnienie wsrosło,  przepuść 
gazu. Głazy naftowe, zmieszane £ powietrzem, stano- 
wię strassliwą mieszaninę wybuchową 1 trzeba byłe 
iskierki, aby doprowadzić do katastrofy. Skąd iskier- 
ka się wsięła, czy to p. Adamowski możę  sapalał 
papierosa, czy też może pani obciała przygrgać mle- 
ko dls dziecka, osy też byłe jeszcze inaczej — naie- 


wiądomo, L 

„p. Ryszard Adamowski, człowiek młody, 
liosqey $% lat, należał do najsdolniejszych jednostek 
w święcie naftowym. Ożeniony był od niedawna z 
panną Zofą s Kierwińskich, która w chwili sgonu 
licsyła 21 lat. Zajmowali oni dom w centram Bo- 
rysławia. Prócz pp. Adamowskich i ośmiomiesięcz- 
nego synka, mieszkały w tym domu dwie służące. 
W noc krytyczną spał śp. Adamowski w jednym s 
pokojów sam, obok zaś w pokeju sąsiednim żona xz 
synkiem. Jedna se służąeych, która ocalała niemal 
cudem, opowiada, iż rano w niedzielę kazała jej śp. 
Adamowska udać się do pokoju pama i spojrzeć na 


zegarek. W tej właśnie chwili nastąpił wybuch. 
Słażąca, stanąwszy we drzwiach pokoju á. p. 
Adamowskiego, oślepioną została przerażającym 


blaskiem, poczem usłyszała straszny huk. Zdołała 
się uratować, ale sama nie pamięta i nie zdaje sgo- 
bie sprawy, w jaki sposób. Sądząc z położenia trupa 
dp. Adumowskiej zerwała się ona z łóżka i biegła 
do sypialni męża. Na progu ugodziła ją spadająca z 
góry belka w głowę, powodując pęknięcie osaski i 
aatychmiastowy zgon. Śp. Adamowskiege zaskoczyła 
śmierć na łóżkn, w pozycyi siedzącej, od uderzenia 
belką w tył szyi i złamanie kręgosłupa. Dziecię 
nieszczęśliwych małżonków, które wyniesiono z do- 
mea żywe, odniosło jednak tak silne wewnętrzne 
ebrażenia, iż w kilka godsia potem smarło. Prócz 
służącej ocalała tylko kucharka, która spała nad 
pokojem sypialnym śp. kdamowskiego, a którą prąd 
powistrza odrzucił na pewną odległość, Poniosła 
jednak także uszkodzenia i została odwiezioną do 
szpitaln. 

Ściany domu rsucone siłą wybuchu, sataraso- 
wały główną ulicę miasta, a grazy leżą na kilka 
sążtni wysoko; balki rzucone o kilkadziesiąt metrów, 
na sąsiednich dachach się zatrzymały. Wskutek toj 
ekspłozyi w sąsiednieh domach szyby powylatywały 
zupełnie i to nawet w takich, które o 100 metrów 
lub dalej były oddalone. w aiektórych położonych 
bliżej domach haki ze ścian wraz z obrazami i lu- 
sirami powypadały, tudzież wstrząsły się fundamenty, 

Ciała trojga ofiar katastrofy, zostaną odprowa- 
dsone % mieszkania pp. Dąmbskich na dworzec 
dziś popołudniu, — pogrzeb zań odbędzie się we 
Lwowie z kościoła OO. Karmelitów, w środę po na- 
bożeśstwie załebnem, które rozpocznie się o 10 rano. 


Kuratela mad dr. Kretkowskim. Znany i 
w świecie lwowskim matematyk dr. Kretkowski, nad 
którym 0a śadanie rodziny,  rozoiągnięto karatelę 
praed kilknnasta laty, który pozostawał w krakowskim 
zakładzie prof. Żuławskiego a następnie w szpitalu 
św. Łasarsa, później zaś mieszkał prywatnie, został 
uchwałą krakowskiego sądu krajowego uwołniony z 
pod kurateli sądowej, 


Kutastrofy ko opainiane. W połarze w szy- 
bie naftowym „Janus*, względnie „Roman* w Tu- 
stanowicach agiaęli na miejseu wiertacs Wagilowicz 
1 pomocnik wiertniczy Żychowski, zaś okropnych po- 
parsed doznał robotnik Bartlewicz, który w okrop- 
nym stanie poparzęnia pozostaje w leczeniu w Bzpi- 
talu droliobyckiej powiatowej Kasy chorych w Bo. 
ryaławin. 

Pofar nastąpił podczas t. zw. wybuchu z po- 
wodu silnych tarć, które w śelaznych  caęściach na- 
rsędzi i maszyneryj wywołały iskrę. Szkoda mate- 
ryalna, którą ponosi firma Bracia Szpitzman i Sp. 
dochodzi do 50.000 k. 

W kopalni wosku „Ldaderbanku* d. 28 bm. 
przysypanych zostało dwu górników, z których jeden 
Jaa Mażucha na misjscu  postradał życie a drugi 
jest niebezpiecznie pokaleczony. 


Stacya telegrafieana otwartą zostanie 1 


grudnia w Łace małej (pow. Skałat tamtej- 
ssym urzędzie pocztowym. "i | mawacj 


* Z powedu śmierci Klacaki wysłało Koło 
polskie następującą depeszę do Akademii Umiejęt- 
Rości w Krakowie: „Z powodu zgonu znakomitego 
pisarza śp. Juliana "Klacski Koło polskie przesyła 
wyrazy najżywszego wapółczucia%, Presee Abrahamo- 
wies, sekretarz Merunewics. 


Zmarli. 

„ Karol Mattausoh, ursędnik w binrse ewiden- 
eyi sing, grnatowych, aator scenicgny i literat, 
emar? w Taraobriegą po krótkij ohorobie, Jego 
m: yy abój* nagrodzona na konkursie Wy- 

owego wang był 
poz ba > py Pe w a powodzeaiem na 
Stan. Jastrzębice Serwatowski, kontrolor 
poosi i telegrafów, przeżywszy lat 57. Pogrzeb w 
A 8. 3 popołudaia s domu żałoby ni. Ła- 


Włedsimiers Terlikowski, zastępca nau - 
szyciela gimuazyalnego, przeżywszy lat 25, 


Z całego świata. 


Berlin. Rozprawa przeciw fałszywemu ka- 


Ly z Kópenick rozpocznie się d. l gru- 


Paryś. Kobieta, która wczoraj stez 
eliła d 
byłego minista skarbu Merion, b aktorką M 


Niemiec, nazwiskiem Adday. Została ona are- 
sstowanma.. 


Sztokholm. Szwedzka Akademia przyznała 
eaią tegoroczną nagrodę Nobla dla literatury, 
Józefowi Carducci, poecie lirykowi i historykowi 
literatury, Carducci liczy lat 70, 

Petersburg. Car zezwolił na rozwód ks, 
Jerzego Romanowskiego z Anastazyą z domu 
księżniczką Czarnogórską i na małżeństwo mi dzy 
Tozwiednioną księżną Anastazyą a W. ka. Miko- 

ikołajewiczem, dowódcą wojsk peters- 
barakiego okręgu. W. ks, Mikołaj jest stryjecz- 


nym bratem cara i liczy lat 50. Ks. Anast 
ma łat 89. HI ao 
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Tarar iwewakiego toutru mtojsk iego. 
Wypas erans po raz 1 „Bolesław Śmiały", dramat 


we oswartak po poł. „Warszawianka” i „Dsia 
dy" — wieczór „Tannkiuserć W r LT 
wakiego i Ireny Bohusa. nów Wy a 
W piątek „Boleslaw Smie 
w po , Dziad: 
operet'a Audran'a. 
W niedsnieię po 


— wiecnór „Lalka“ 
l „Grejsza'* — wieczór „Pani 


Walewska" Gasiorow i Nikorowicza. 
W Dak „Bd esław Smiały". 
Wo wtorek 


annhäuser“ eai Występ Al. 
Bohuas. 


Bąudrorwskiego i ty 


Repertuar teatru krakowskiego 


Ws środę „Zakochana“ Richego, 

W czwartek „Kordyan" Pro 

W piątek teatr zarakni 

W smobotę premiera 
mare" oh Waidea. 


niedzi tb Pan Jowialski" — wi 
„Pon a aby” aiaa popo „Pan Jo wieczór 


W poniedziałek acz Holmes'"'. 
| 


m ERAKO A. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Ks. Pacholski z Ameryki nadesłał na ręce 
prezydenta miasta list z kwotą 760 dolarów, sapi- 
sang przes óp. ka. Franciszka Jachimiaka, zmarłego 
w lecie br. w Winonie w Stanach Zjednoczonych, 
Ra rze Museum Narodowego. Ka. Pacholski za- 
 wiadamia, że sapisodowca pochcdił 2 Czarnego | 
Dunajca, a oprócz'kwoty 750 dol. na rzecz Mn- 
seum zapigoł: 760 dol. dyrcezyi lwowskiej na wy 
budowanie nowych lub napruwę starych kościołów 


Wachlarz lsdy Winder 
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obrz. rzym. kat., 450 dol. Tow. Szkoły Lud. w Ga- 
licyi z siedzibą w Krakowie, 375 del. Macierzy 
szkolnej na Śląska austrysokim i 400 doł. 00. Je- 
zuitom w Starej Wsi, 

— W rozprawie przeciw bandytom s Króle- 
stwa przesłuchiwano dziś świadków 0o do rozbicia 
kasy w sklepie Spiry i płaau zamachu na sklep 
Lindenbauma. 


Z WARSZAWY. 
(Poostą.) 

— W Łodzi onegdaj kilku ludzi uzbrojonych 
w rewolwery napadło na dwóch robotników, prze- 
ohodzących ul. Nawrot. Jednego z nieh zabili, dru- 
giego śmiertelnie szranili. Tegeś dnia wpadło do 
mieszkania robotnika FRomualskiego kilku ludzi i 
ciężko go poranili. 

— Od kilku tygodni w warstatach kolei ka- 
liskiej robotnicy stosują opór. 

— W Warszawie onegdaj wieczorem dokonano 
rewizyi wzdłuż całej ul. Krochmalnej we wszystkich 
kawiarniach, restauracyach i innych lokalach pu- 
blicznych. aano ogółem 20 osób. Tej samej 


nocy dokonano licznych rewisyj w mieszkaniach pry- 
watnych, 


— W Warszawie odbyło się zebranie organi- 
zacyjne Tow. miłośników historyi, na którem wy- 
brano przewodniczącym p. Aleksandra Jabłońskiego, 


zastępcą jego p. Bron. Chłapowskiego, sekret. dr. 
Stan. Kętrzyńskiego, skarbnikiem p. Ksawerego 
Chamoa, 


Ostatnie wiadomości. 
O polski katechizm. 


Odnośnie do podanego wczoraj w stre 
szczeniu komunikatu półurzędowej „Politische 
Korresp.*, pochodzącego jakoby z kół nuncyatu- 
ry wiedeńskiej a przedstawiającego stanowisko 
Watykanu wobec sprawy nauki religii w szko- 
łach pod zaborem pruskim, dowiadujemy się z kół 
dobrze poinformowanych, że jakkolwiek komuni- 
kat ów przedstawia istotne zapatrywania Stolicy 
Apostolskiej, to jednak z powodu zbyt ostrożnej 
swej stylizacyi nie tak dobitnie, jak jest w rze- 
czywistości, zaznacza, że Stolica Apostolska stoi 
bezwzględnie przy uznanej przez Kościół 
zasadzie, aby w nauce religii posługiwano się 
językiem danej narodowości. Ojciec św. Pius X, 
jak zapewniają nas osoby, które miały sposo- 
bność poznać zapatrywania namiestnika Chrystuso- 
wego, zupełnie podziełał stanowisko zajęte w tej 
kwestyi przez śp. ks. arcyb. Stablewskiego. 


List Sienkiewicza. 


List Sienkiewicza do cesarza Wilhelma II. 
podał w dosłownem tłumaczeniu jeden z naj- 
większych dzienników angielskich, „Standard“. 

Ponieważ cesarz Wilhelm otrzymuje dzien- 
niki niemieckie tylko w wycinkach, przygotowy- 
wanych dla niego przez kamarylę, z innej 
prasy zagranicznej tylko wyciągi, a otrzymuje 
w całości jedynie angielskie dzienniki, z pośród 
których, co prawda tylko ilustrowany „Graphie* 
dokładnie przegląda, przeto ta droga via pisma 
angielskie, jest jedyną, aby list Sienkiewicza, 
którego ani ministrowie, ani kamaryla dworska 
z pewnością mu nie przedłożą, dostał się do jego 
wiadomości. 

„Dziennik Poznański“ zamieszczając list 
Henryka Sienkiewicza do Wilhelma II, musiał, 
aby ochronić się przed ściganiem sądów pru- 
skich. opuścić wiele zdań i ustępów, tak np. w 
ustępie : że na skargi ludu rząd odpowiada usta- 
wamj, które nawet postronnym narodom wydają 
się „czynami nienawiści, przemocy i jakby zemsty“; 
opuścił słowa wzięte w cudzysłów. Opuścił także 
ustęp: „w państwie twojem urzędnik pruski stał 
między ludem polskim a królem ziemskim, aby 
żadnych skarg przed tron nie dopuścić, obecnie 
zamierza tak samo odgrodzić ten lud od tronu 
Boga". Opuścił również ustęp: „wyjątkowe usta- 
wy, łamiące poczucie słuszności, to oszczep na 
obu końcach ostro kuty“. Natomiast ustęp listu 
Sienkiewicza, w którym ten powiada, że przod- 
kowie cesarza prowadzili liczne wojny, pomyślne 
i niepomyślne, w obliczu historyi słuszne lub 
niesłuszne, ale wielkie i ciężkie a w dzisiejszych 
czasach wysuwa się jako największa, tylko woj- 
na całej potęgi pruskiej z dziećmi, został wy- 
drukowany. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 27 listopada 1906. 


Po zgonie ks. Stablewskiego. 

Poznań. Według obowiązujących przepisów 
w przeciągu tygodnia po zgonie arcybiskupa 
obie kapituły obiorą dwóch wikaryuszy kapitu- 
łarnycb, którym powierzony będzie tymczasowy 
zarząd dyecezyi. Każdy z wybranych obowiązany 
jest w myśl ustawy z maja 1874 uwiadomić 
o swym wyborze prezesa naczelnego, oraz zobo- 
wiązać się pod przysięgą do wierności wobec 
króla i do posłuszeństwa ustawom. W przeciągu 
dni 10 władza może przeciw wyborowi zaprdte- 
stować. Wyboru nowego arcybiskupa dokonują 
obie kapituły w ciągu 8 miesięcy. W wyborze 
biorą udział także kanonicy honorowi. Ogólna 
liczba kanoników wynosi 21, wśród których, jak 
wiadomo, Niemcy stanowią większość, 


Lipsk. „Leipziger Neueste Nachrichten“ do- 
noszą 5 Poznania: Wybór arcybiskupa musi być 
dokonany w przeciągu trzech miesięcy, w prze- 
ciwnym razie prawo wyboru w obu kapitałach 
przechodzi na papieża. Ks. Maksymilian saski — 
pisze ów dziennik — uchodzi za persona gratis- 
Sima cesarza niemieckiego, a ponieważ i w Rzy- 
mie ma posiadać znaczne sympatye, przeto jego 
szanse są bardzo silne. 


Berlin. Na ogół dzienniki tutejsze twierdzą, 
że najwięcej szans zostania następcą ks. arcyb. 
Stablewskiego ma młodszy brat króla saskiego 
ks. Maksymilian saski, który od szeregu lat jest 
księdzem katolickim. Niektóre dzienniki donoszą, 
że w razie, jeżeli kandydatura ks. Maksymiliana 
saskiego nie znałazłaby poparcia, wówczas arcy- 
biskupem zostałby może kapelan ks, Stablewskie- 
go ks. Łukomski. 


Rada państwa. 


« czorajsze posiedzenie. 

Wiedeń. Na póniedziałkowem wieczornem 
posiedzeniu izby poselskiej minister handlu 
wniósł projekt ustawy o popieraniu marynarki 
handlowej. 

Wśród odczytanych wpływów i interpelacyj 
anajdowały się : 
spraw wewnętrznych i ministra rolnictwa w spre- 


p. Krempy i tow. do ministra | 


wie zamierzonej przez Zdzisława hr. 
skiego w Tarnobrzegu rzekomej dewastacyi 500 
morgów lasu ; p. Wilk i tow. do ministra obro- 
ny krajowej w sprawie miejsca ćwiczeń wojsko- 
wych załogi w Jarosławiu. 

Nasiępnie przystąpjono do dalszego ciągu 
dyskusyi nad grupą 5 reformy wyborczej 0 o- 
chronie w przyszłości podziału okręgów przez 
kwalifikowaną liczbę obecnych posłów. 

Przemawiali w tej sprawie posłowie Ha- 
genhofer i Kaftan, który zwalczał 
„wniosek mniejszości“ p. Schreinera. 


P. Malik postawił wniosek o zamknię- 
cie posiedzenia, który jednak odrzucono 127 gło- 
sami przeciw 2 

P. Korosec uzasadniał wniosek ewen- 
iualny dodatkowy do wniosku Pergelta. Ponowny 
wniosek p. Malika o zamknięcie posiedzenia od- 
rzucono 116 głosami przeciw 1, poczem przema- 
wiał p, Ryba, 

P. Malik ponownie stawia wniosek 
zamknięcia posiedzenia. (Okrzyki: To za wiele, 
to żakostwol) Wniosek odrzucono 114 głosami 
przeciw 1. 

Po przemowie $ c'h n's pfla ponawia p. 
Malik wniosek zamknięcia posiedzenia: odrzu- 
cono 111 głosami przeciw 1. 

P. Wolf protestuje przeciw wpływaniu 
Korony na obie izby i wskazuje na niebezpie- 
czeństwo przyszłej większości słowiańskiej zwła- 
szcza co do polityki zagranicznej. 

Minister Bienerth powołuje się na 
oświadczenie prezydenta ministrów w sprawie 
zastępstwa Niemców z Czech i Morawii w de- 
legacyi; poczem omawiając wniosek Pergelta (o 
sposób wyboru w przyszłości delegacyj) zazna- 
cza, że rząd nie zaniedba wystąpić z całym na- 
ciskiem za dotychczasowym kompromisem, we- 
dług którego wybierano członków do delegacyj. 

P. Starzyński w dłuższem przemó- 
wieniu wskazuje na to, że w interesie - wszyst- 
kich stronnictw leży zabezpieczenie wobec ka- 
prysu przypadku, wobec nieprzewidzianego gło- 
sowania, samowoli, zwłaszczą jednakże w intere- 
sie tych krajów, które mają albo większe, albo 
też nawet takie okręgi wyborcze, w których wy- 
biera się 2 posłów. Specyalnie w tym wypadku 
przez nieostrożne, niedostateczne obmyślenie lub 
też jednostronne poprowadzenie granic okręgów 
wyborczych, całe zastępstwo mniejszości byłoby 
unicestwione lub istniejący stosunek między stron- 
nictwami zmieniony. Dla Koła polskiego byłaby 
taka reforma wyborcza bez ochrony zastępstwa 
mniejszości prawie nie do przyjęcia. Propozycya 
komisyi w Sprawie stworzenia ustawowej rękoj: 
mi, przeciw takim samowolnym zmianom, ozna 
cza rodzaj krajowego „veto“, które byłoby wy- 
konywane przez opuszczenie sali. Dla Koła pol- 
skiego nie istnieje obecnie kwestya, w jaki spo- 
sób ta ochrona ustawowo ma być zaprowadzo- 
na. Propozycya kotnisyi ma tę dodatnią stronę, 
że uwzględnia samoistne prawo decyzyi krajów 
i dlatego poniekąd musi być uważana za prze- 
jaw idei autonomistycznej. Idea ta, zawarta w 8 
432 tworzy również podstawę ustroju delegacyj, a 
tem samem jest łącznikiem między obu sprawa- 
mi, będącemi obecnie przedmiotem obrad. Spo- 
sób wyboru do delegacyj jest wyrazem bezpo- 
średniego wpływu krajów na zagraniczną polity- 
kę monarchii. Delegacya tworzy medium, które 
pośredniczy w kontakcie między krajami korony 
św. Szczepana, a innemi królestwami i krajami 
koronnymi. 

Dr. Starzyński wskazuje dalej, że w r. 1873, 
kiedy zaprowadzono bezpośrednie wybory do 
rady państwa, sposób wyboru delegatów nie do- 
znał wcale zmiany. Tak samo i dziś, kiedy usta- 
nawia się podstawę narodową dla rady państwa, 
nie ma powodu czynić tego samego dla wybo- 
rów delegacyjnych. Wskazanem jest raczej prze- 
czekać, jakie zmiany pociągnie za sobą ta prze- 
miana podstawy rady państwa i wtedy dopiero 


rozstrzygnąć, czy także i wybory delegacyjne 
postawione być mają na nowej podstawie 
lub nie. 


Wniosek Pergelta oznacza, że nie posłowie 

z krajów koronnych Czech i Morawii mają być 
wybrani do delegacyj, lecz posłowie niemieccy, 
względnie czescy z Czech i Morawii, że więc 
już mie kraje jako historyczne indywidualności, 
jako ciała prawno-państwowe, ale narodowości 
mają być w delegacyach reprezentowane. Propo- 
nowany -przez Pergelta sposób narzuca zarazem 
także ograniczenie ghiera do delegacyj. 
Wniosek ten jest przedwczesny, a sposób, w ja- 
ki on ustanawia wybory, jest dla Koła polskiego 
nie do przyjęcia. Podobny wniosek tylke wten- 
czas nadawałby się do dyskusyi, gdyby był zbu- 
dowany na tej samej zasadzie, jaka jest zasto- 
sowana do $ 42 ordynacyi wyborczej, mianowi- 
cie na zasadzie samodzielnego postanowienia 
krajów. Zresztą istnieje sąmoistny wniosek 
Sylwestra, który, jak mowca przy tej sposobno- 
ści stwierdza, mimo sprzeciwienia się Koła pol- 
skiego, znajduje się w komisyi konstytucyjnej 
j mowca będzie miał sposobność, podczas obrad 
w tej komisyi, mówić o ewentualnej zmianie 
pom wyboru do delegacyj. Kończy oświad- 
czeniem, że Koło poiskie będzie głosowało prze 

ciw wnioskowi Pergelta, a za $ %2 według pro- 
jektu komisyi. (Oklaski u Polaków.) 
Na tem posiedzenie zamknięto, następne 

dziś o godz. 11 rano. 


Dzisiejsze posiedzenie. 


Wiedeń. Izba posłów przystąpiła dziś do 
dalszej dyskusyi nad grupą 8 przedłożenia wy- 
borczego o ochronie okręgów wybor- 
czych i wnioskiem Pergelta w sprawie zape- 
wnienia reprezentacyi niemieckiej z Czech i Mo- 
rawii w delegacyach, 

„Choc przemawiał przeciw wnioskowi 
Pergolta i wniósł przejście do porządku dziennego 
nad nim. Poruszył także „cercle“ podczas przy- 
jęcia welegacyi przez cesarza w Budapeszcie, 
i zwrócił się przeciw wpływaniu korony w spra- 
wie reformy wyborczej. Dziwnem się też wydaje 
mowcy, że cesarz nie pochwalił stanowiska Po- 
laków. Reforma wyborcza leży tylko w interesie 
Niemców i dlatego Czesi nie powinni jej przyjąć. 

P Michejda zwrócił się przeciw wnio- 
akowi Pergelta ze stanowiska stosunków  szlą- 
skich, Saląsk jest jedynym krajem koronnym 
w którym niemiecka mniejszość posiada jednak 
większość we wszystkich ciałach reprezentacyj- 
nych, Mowca żalił się na germanizacjne postępo- 
wanie Niemców na Szląsku i na naruszenie ró- 
wnouprawnienia wobec ludności słowiańskiej na 
Szląsku. Także co się tyczy wyborów do delega- 
cyi, Niemcy szląscy nie biorą względu na Sło- 

| wian. Jeżeli Niemcy w Czechach i w Morawii 
| domagają się zabezpieczenia swych mandatów de- 
legacyjnych, to jest to słuszne, ale nie uchodzi, 
ażeby tylko Niemcy w Czechach i w Morawii 
tworzyli dla siebie wyjątek, gdy słuowańsku mniej- 
szość na Sziąsku jest stale majoryzowaną. 
Jeżeliby wbrew oczekiwaniom — mówił da- 
' lej p. Michejda — Izba przyjęła wniosek Pergel- ' 
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regulowana także dla wszystkich innych krajów 
koronnych. Mowca zastrzega sobie na dany wy- 
padek poczynienie odpowiednich kroków celem 
ochrony praw czeskiej i polskiej ludności na 
Ślązku. Mowca kończy oświadczeniem, że pań- 
stwo nie może rozwijać się przy pomocy siły 
brutalnej, lecz tylko na zasadzie szanowania praw 
wszystkich narodów. (Oklaski). 

Dyskusyę zamknięto i 
generalnych. 

W  faktycznem  sprostowaniu występuje 
Sternberg w ostrych słowach przeciw rze- 
komemu wpływowi cesarza na bieg rozpraw w 
sprawie reformy wyborczej. 

Przewodniczący przywołuje mowcę do po- 
rządku. 

Sternberg atakuje Kramarza, zarzucając mu, 
że zdradził naród czeski i daje mu za wzór Ru- 
sinów, którzy opuścili salę, aby ocalić honor na- 
rodu ruskiego. Jeżeli rząd apeluje do mas, to 
przyjdzie czas, iż trzeba będzie apelować do ar- 
mii, która może także pójść do zamku cesar- 
skiego. 

Przewodniczący odbiera Sternbergowi głos, 
tak samo następnemu mowcy Holańskiemu. 

Przemawiali referenci mniejszości Pergelt i 
Schreiner, poczem na wniosek Wolfa rozpoczęło 
się imienne głosowanie. 

Izba posłów przyjęła bardzo znaczną więk- 
szością głosów 8 4% ordynacyi wyborczej do 
rady państwa, „według którego do zmiany po: 
działu okręgów wyborczych i innych przepisów 
ordypacyj potrzeba obecności 348 
posłów, oraz obecności co naj- 
mniej połowy posłów z danego 
kraju, jeżeli chodzi o zmianę okręgów, wy- 
bierających równocześnie dwu posłów. 

Wniosek mniejszości Schreinera, żądający 
obecności */, części liczby posłów, odrzucono 
253 głosami przeciw 68. 

Posiedzenie trwa dalej. 


wybrano mowców 


Kalendarzyk parlamentarny. 

Wiedeń. W kołach poselskich sądzą, że 
dyskusya o reformie wyborczej zakończy się do 
soboty, poczem nastąpi przerwa delegacyjna, po 
której rada państwa zbierze się znów 17 grudnia 
i odbywać będzie posiedzenia ewentualnie do 31 
grudnia. W tym czasie mają być załatwione 
dwie terminowe sprawy, a mianowicie prowizo - 
ryum budżetowe i układ z austryackim Liloy- 
dem, który upływa z końcem roku. Między Bo- 
żem Narodzeniem a Nowym Rokiem zbiorą się 
sejmy. 

Koło polskie. 

Wiedeń. Wczorajsze wieczorne posiedzenie 
Koła poświęcone było oprócz wspomnieniu po- 
śmiertnemu pamięci ks. arcyb. Stable w- 
skiegoi Jul. Klaczki, obradom poufnym 
nad kwestyą mandatu polskiego z Bukowiny. 

Prezes Abrahamowicz zagajając posiedzenie 
Koła rzekł: „Zdawało się — mówił prezes — 
że po ciężkiej a długiej chorobie wzmógł się w 
sile ukochany i czcigodny arcypasterz ks. arcy- 
biskup gnieźnieński, ażeby stanąć w obronie 
ludności polskiej wobec niesłychanego w dzie- 
jach ucisku naszych braci w Wielkopolsce, gdzie 
nieszczęśliwa dziatwa ulega  barbarzyńskiemu 
prześladowaniu, które cały świat cywilizowany 
potępić musi. Zdawało się, że Bóg mu dał siły, 
ażeby walczyć w obronie uciśnionych, a tymcza- 
sem wśród walki w obronie religii i polskości 
zmarł. Życie jego znane dobrze nam wszystkim. 
Jako długoletni poseł stawał w obronie Kościoła 
i narodu polskiego, a zająwszy stolicę gnieźnień- 
ską wśród niesłychanie trudnych warunków, 
umiał pogodzić obowiązki swej wysokiej godno- 
ści z uczuciem patryotyzmu. Jakkciwiek chwi- 
lami rozmaicie sądzono jego działalność, to jed- 
nak przekonany jestem, że historya odda mu 
sprawiedliwość, uzna szlachetną działalność i za- 
pisze jako dobrze zasłużonego syna ojczyzny. 

„Równie bolesna doszła nas druga wieść 
Zmarł Julian Klaczko. Czem był dla piśmien- 
nictwa, czem był jako polityk, wszyscy wiemy. 
Imię jego okryte sławą w całym świecie. Przy- 
pominam sobie, gdy powołany do życia poli- 
tycznego, Julian Klaczko całą piersią odetchnął, 
myśląc, że słowa jego wieszcze zdołają przełamać 
wszelkie trudności. Prace jego okryły go sławą 
pierwszorzędnego pisarza w Europie. 

„Cześć pamięci obu mężów, którym może 
zbyt krótkie poświęcam wspomnienie, nie odpo- 
wiadające wielkości ich zasług. Panowie uczcili 
już pamięć przez powstanie, polecam więc zano- 
tować to w protokole i proszę o upoważnienie 
przesłania telegraficznej kondolencyi pod adresem 
kapituły gnieźnieńskiej i Akademii umiejętności”. 

Przystąpiono do obrad, będących na po- 
rządku dziennym. 

Prezes Abrahamowicz przedstawił, że na 
żądanie specyalnych deputacyj ludności żydow- 
skiej w miastach, należałoby poczynić pewne 
zmiany w podziale okręgów wyborczych w mia- 
stach. Następnie mowca przedstawił szczegółowo, 
jak skutkiem opozycyi Czechów w sprawie przy- 
znania Niemcom mandatu kompenzacyjnego na 
Bukowinie, nie mogą Polacy uzyskać tam dla 
siebie mandatu i zdał relacyę z nawiązanych 
w tym kierunku rokowań co do stworzenia ta- 
kiego mandatu w Czerniowcach, a w szczególno- | ż 
ści, że wedle informacyi p. prezesa Passakasa 
z Bukowiny niemożliwym się wydaje wybór tam 
posła-Polaka. 


Delegacye. 
Delegącya austryscka. 

Wiedeń. Subkomitet komisyi budżetowej 
austryackiej delegacyi, któremu przekazano wnio- 
sek w sprawie zmiany regulaminu delegacyj wy- 
brał przewodniczącym dr. Dulębę. 


Z ziem polskich. 


Aresztowanie soeyalistów. 

Warszawa.  Onegdaj aresztowano 
organizacyę centralnej partyi 
socyałno-de m. Królestwa polskiego i Litwy. 
Acesztowaao (7 osób z iuteligencyi, wykryto rożne 
dowody, rachunki, pokwitowania 1tp. 

„Kuryer warez,“ donosi, że i w Radomiu wy- 
kryto mieszkanie oddziału ' centralnej organizacyi 
tejże partyi, aresztowane 6 osób i znaleziono kilka 
pudów nielegalnych wydawnictw, księgi, kwity itd, 


Z Rosyi. 


Zamachy i napady, 

Teodozya. Wczoraj wykonano na ulicy za- 
mach za pomocą bomby na generała Dawidowa, 
któremu nic się nie stało. Sprawcę ujęto. 

Teedovzya. Sprawca zamachu na Dawido- 
wa zeznał, Że jest poddanym  austryackim, ma 

at 22, zamach wykonał s polecenia sekcyi po- 
ludniowego oddziału socyalnych rewolucyonistów, 
Zachowanie się złoczyńcy jest wyzywające. Uwię- 
ziono wożnicę, który nie chciał ścigać zbrodnia- 


rza, Obu oddano pod sąd polowy. Aresztowana 


2 podejrzane osoby. 
Sądy i wyroki. 
Sebastopol. Wczoraj ogłoszono wyrok na 
270 oskarżonych o bunt wojskowy. Prowizora 
aptekarskiego Kontorowicza skazano na śmierć 
przez powieszenie, dwu żołnierzy na rozstrzela- 
nie, 3 żołnierzy na dożywotnie roboty przymu- 
sowe, sprawozdawcę Fremczka na deportacyę i 
utratę praw obywatelskich, wielu na roboty przy- 
musowe, przydzielenie do karnych batalionów 
lub na więzienie, 38 uwolniono. 


Rozmaitości. 


§ Znów sensacye o Gaponie. Zdawało się, 
że głośny Gapon, tak tajemniczo i sensacyjnie zgła- 
dzony ze świata, przestanie zajmować już sobą po 
śmierci opinię publiczną. Tymosasem, jeśeli można 
wierzyć doniesieniom pisma „Siewodnia*, cała spra- 
wa znów wypłynie na wierzch 1 tym rasem prsy- 
bierze obrót nierównie sensacyjniejszy, „Siewodnia* 
donosi, że śledztwo nie jest bynajmniej wstrzymane, 
przeciwnie, prowadzi się z całą energią, a tajemnice 
całej spraw zua tylko adwokat kochanki (Głapona, 
Uzdalewowej, Kwasznia - Samarin. Według słów 
adwokata, zebrano już kolosalny materyał, dowodzą- 
cy, iż Gapon odegrał w historyi Rosyi rolę tysiąe- 
krotnie większą, niź opinia publiczna przypuszcza; a 
z tajemniczą działalnością tego człowieka związani 
są ludzie o bardzo głośnych nazwiskach, dotychczas 
w tej sprawie niewymienianych. 

„Wierscie mi, sprawa Głapona zadziwi cały 
świat — mówił Kwasznin-Samarin do współpra- 
oownike „Siewodnia*, — Mówię to nie jako zwykły 
frazes; w tej sprawie poczyniono potworne wprost 
odkrycia. Jestem związany tajemnicą, więc do osasu 
nie nie mogę mówić, leog o wrażeniu, jakie wywrze 
ta sprawa w Rosyi i całym świecie, mośna sądzić 
już ohoeiażby z faktu, ił Gapon pod innem, natural- 
nie, nazwiskiem odgrywał w wigilię wydenia mani- 
fostu konstytucyjnego 30 października olbrzymią í 
skomplikowaną rolę w Petersburgu, podczas gdy 
wszyscy uważali go za zabitego lub przypuszczali, 
já przebywa za granicą. Powtarzam, iż Qłapon za- 
dziwi świat, sprawa jego odkryje wiele tajemnio 
binrokratycznego mechanizmu i odsłon: przed społe- 
czeństwem olbrzymią intrygę polityczną. Sprężyny 
tej intrygi działają w całym świecie, dość powie- 
dzieć, że nawet władze paryskie, londyńskie i ber- 
lińskie, które starały się dopomódz do rozjaśnienia 
tej tajemniczej sprawy, odczuwały działanie tych 
sprężyn; odpowiedzi 5 zagranicy  otrzynaywaRO 
spóźnione i niedokładne, a nawet jedną nadzwyczaj 
ważną fotografię, wysłaną do Berlina wykradsiono. 
Zasłona, ukrywająca tę sprawę przed społeczeństwem, 
opadnie niezadługo. “ 


k A. 
Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 

Lwów dnia 27 listopada. 

Dziś notuje z za 50 kilogramów loco Lwów. 

aluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 7:70 do 7:90, pszenica na ter- 
mina 7-50 do 7:70. Żyto gotowe 590 do 8-10, żyto na 
termina 570do 590. Owies obroczny gotowy 890 do 
7:10. Owiec obroczny na termina 6.70 do 6'90 Jęczmień 
pastewny 6'80 do 6'60. Jęczmień browarniany 7— do 
7-60. Rzepak 00:00 do 00:00, Lnianka do 6-00. 
Groch pastewny 650 du 709 groch do gotowania 
8.50 do 9.50. Wyer 550 do 5-75. Bobik 600 do 8%0 
Hreczka 00.00 de 00700. Kukurudza nowa za 58 kilo 
000 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00-00 do 0000, chmiel stary 00-00 do 
00:00. Koniczyna czerwona 50'— do 60-—, konicsyna 
biała 80— do 45—, koniczyna szwedzka 60-— do 
70-—. Tymotka 21-— do 25—. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
87-35 do 8750. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 

do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 

gentowary 2150 do 21-76. 
Budapeszt dnia 27 lietopada. Kurs w koro- 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 
1496—14'98, na październik 15:58—15-60, żyto na pat- 
dziernik 0000———, na „kwiecień 1332 do 19%, 
owies na październik do ——, na kwiecień 
15:40 do 15:42, kukurudza na paździer. 
na maj 10 46 do 1048, rzepak na sierpień 37— 
do 27:26. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: mierna. 
Usposobienie : spokojne. 
Pogoda : pięknie. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d.27 listopada. (Telegram „Gasety 
Narodowej*) Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut $0 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 636'50, węgierskiego zakladu kredytowego 828'26 
Anglobanku 318'75, DUuionbanku 5566:—, Banka dla 

rajów koronnych 446'50, Bankvereinu 56025, Boden- 

aM 1078: —, galicyjskiego Banku hipoteo 
570" —, kolei państwowych 676'50, kolei poładniow 
176: 75, tramwaju A. —.—, B. — —, kolei 
459-—, kolei północnej 5690, kolei czerniowieckiej 
579:—, alpiny dro "25, Rima Muranya 569'—, praskiego 
towarzystwa żełaznego 268%—, fabryki broni 588-— 
tureckie tytoniowe 431'— galicyjskiego karpacki 
Towarzystwa naftowego 673 —, oblig. węg. indemnis, 
95-30, renta majowa 99:20, austryacka renta koronowa 
9910, węgierska renta koronowa 95-45, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98 —, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97:25, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10090, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 110'50, 4-procentowe Banku 
kraj. 98—, 4 i pół proc. Banku kraj. 101'10, 5-procent. 
komkówal obligacye Banku kraj. ——, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99'20, t-procenkama galic. 
Le -śtig krajowe z r. 1893 98 10, prom rooentowa po 

zka miasta Lwowa 96'560, losy tur. o 164*— 

la 11766, ruble 25375, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 8480. 


--* NADESŁANE 


(Żs tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


=en JOPEAER 


Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 
zagraniczne wydają 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAR i RIMEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wizyi. 


= zaproszenia ślubne 
Bilety wizytowe, i balowe, etykiety 
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, mā- 
py, nuty, ogłoszenia it. p. 
wykonuje 


Zakład artystyczno-litograficzny i drukarnia 


PILLERA, NEUMANNA i Spółki, 


Lwów, Łyczaków 3. 


s a M ál 


me 


Natalia Bschtruth. s 66 
> y 
SPOKOJ. 
TOM DRUGL 
(Ciąg dalszy.) 
— Szalone żądanie, nie prawdaż, signore? 
Ale tylko żebracy są skromni. Aut Caesar, aut 
nihil. Jestem przekonaną, że mam talent, Mę- 
czyć się nauką przes cały rok, czy całe lata, by- 
łoby głapots. Straciłabym najlepsze lata młodości 
i piękności. Jak niegdyś Wenus jako skończena 
i zwycięska piękność wyskoczyła z muszli, tak 
ja chcę wstąpić na deski sceniczne i odrazu stać 
się tem, czem inne dopiero po długich wysiłkach 
i walkach były. Czy chcesz mi podać swoją sil- 
ną rękę do pomocy w tem salto mortale? Jeżeli 
edpowiesz tak, to rzucę moje imię, moje stano- 
wisko, moje bogactwa dla miłości sztuki i... pana. 
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GAZETA NARODOWA z Brody dnia 28 Listopada 1906 Nr. 267 


— Czy jesteś pani znawczynią ludzi? Czy 
możesz pani przeczuć, co dzieje się w duszy 
mężczyzny, gdy najpiękniejsza, najbardziej kuszą- 
ca kobieta, jaką kiedykolwiek widział, szepce 
mu: porzucę wszystko dla ciebie, bez namysłu 
pójdę w niepewną przyszłość, jeżeli tylko ty po- 
dasz mi rękę? Gdybym w tej chwili szedł tylko za 
głosem szalejącego serca, zawołałbym: tak, po- 
tysiąckroć tak! chcę być twoim nauczycielem, 
twoim mistrzem, twoim kochankiem i niewolni- 
kiem, choę silną ręką pociągnąć ciebie ku sobie 
na wyżyny sławy i powodzenia, pójdź, rzuć 
wszystko, co cię dręczy i więzi, bądź wolną | 
A jednak... jakże byłbym samolubnym i niesu- 
miennym, gdybym tę chwilę wzruszenia pani, 
tęsknoty, porywu i słabości wykorzystał i panią 
ze sobą porwał! Kobiety są impulsywne, ważą 
się często na coś, czego poprostu nie rozważyły. 
Mnie jednak obowiązek nakazuje przypomnieć 
pani rozwagę. Znałaś pani we mnie dotąd tylko 


erunkiem jego uprawnionych spad 


DROBNE OGŁOSZENTA 
po & hl 


od wyTanu. 


ULION 


przewyborny, z drobin i zwierzyny, 
dreżyśnie mięsa zdrowa, po 
zupa, p> 24, 20 i I5 koron kilo. 
ERRA Matasyńska — Kolomyja, 
Mnuiekówka 80. 


Zacisze”, Badenich 5, 

Pensyonat pis poje ; tor 

o — a całom wybrednem 

mtrsymanie m ņa czss dłuższy i krótszy, 
220 


zmiany lokalu, sprzedaje 
2 powodu kołdry i materace po 
zmiżomych cemaok Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. Przenoszę sklep na ul. Trze- 

Maja L 5, pod firmą Józaf Schuator 
T Kasimiers T oczyski, skład mebli, dywa- 
umów i pościeli. 684 


Z 


na sprzedań 


~ o 


bwiecące, na minutę wyregul A k 
rstaka 1 Zł. 78 ef. Przy od- pojedynczymi 
biorze 6 sztuk 1 sł, 60 ct. Je-|NOWI. 


łam darmo pdi fllustr. cennik zega- 
rów, wyrobów jubil, tow. a chińskiego are- 
bra, preyborów do zegarków, narzędzi 
ł towarów muzycznych F. P J 
Kraków, ul. Zielena 8—30. 766 


fakr; w Josiorsa- 
Zarząd pasieki x. si Ber- w Nddling. 
saeBów, wysyła w pięciokilowych blassan- | założone w r. 1850, urządzone z naj- 


Iach, wssysiko opłstwie, prawdziwy miód 
lipcowy w cenie 6 kør. SO hal, a wyborny 
miód lipowy w cenie 7 koron, Wysyła 
również miody pitne odssczególnione na 
Wiks wystawach, a to st» y kasstelań- 


szem 


Nadaje się do 


ski królewski i miody p!* owocowe jak 

Borówczak, Maliniak, Ds. iak, Wiśniak, $ troskliwsza 

Winogreniak, Ożyniak iù w pięciokilo- | Telefon: M6 
blasmankach, wsayr » opłatnie w 

mach od 6 kor. 40 hal, . 6 ker. 8o h, 

Guniki na Życzenie franko. 211 


se. Jealr rozmaitości 


Geńcinny występ Księżny Rojab. Dwie senzacyjne komedye. 
Początek o godz. 87, 771 


Program familijny, 


Olagaienico | grudnia. Główna wygrana 600.000 fr. 


Turockie (rrankewe) losy 


recznie nacśió ciągnicń 


Główne wyerane: 


60.000, 20.000, 


3 rasy do roku franków 600 000 franków 


S rasy do rokn tranków 300.000 franków e. gk 


% ssyatkie wiąksze wygrane obliczają się na 100%, najrmniejese wy- 
grine m Śróków 400 s 60%, a więc z wyplata franków 240. 
Oryginalne losy podług obecnego kurzu dziennego : 


1 lon 


2 losy » * 
5 losów n = 
ro losów 


Edward 


Syrup - Pag 


KASZEL! 


Kto na niego nie zważa, grzeszy 
przeciwko włamemnu ciału | 


karmelki piersiowe 
z 3- a jodłamł, przez lekarzy 
wypróbowane i polecane przeciw 
kastlowi, chrypce, katarowi i o- 
gólnemu zafegmieniu, 
5120 aotar, legal. świadectw 
Vit udowadnia, że są bardzo 


753 

Paklety po % i 40 hai. 
Do nabycia we wszystkich apte- 
kach i drogueryach i lepszych 
handlach towarów kolonialnych, 


Majątek ziemski 


Z największej fabrykis dużym domem i parkiem, Obszar 
í wysyła zegarka „Syst. Ros- 1700 morg. Ewentualnie može być 
kopf Patent“, w nocy jasnojsnrzedany częściowo  folwarkami 


Pośrednictwo wykluczone. 
želi się nie spodoba, zwracam|Bliższa wiadomość pod adresem 
eaiądze. Na łądanie wysy jg Q poczta Nadyby- Wojutycze. 


Miejsce kuracyjne 


„PRIESSNITZTHAL' 


medniejszym komfortem, w najpiękniej- 
ożeniu Wiedeńskiego lasa — 
jednek półgodziny oddalone od Wiednia. 


bości wewnętrznych merwowych — 

dla wyczerpanych 1 osłablenych naj- 

Spisza i znakomite skutki, 
g 47. 


Cenniki bezpłatnie. 
Lekarz kierujący: Dr. Józef Weis. 


w ratach missięcznych po koron 

po korou 10— 

po koron 235— 

A w po koron 50— . 
Wyłączne, niepodaiolne prawo gry na podstawio prawnie wystawio- 

nego dokumentu sprzedały jnt po złożeniu pierwszej raty. 


Urban, dom bankowy, 


KAISERA 


|. Oryginalne 


skuteczne. 5 


w bliskości Lwowa, 


tylko  chrześcijani: 


kuracyi wszelkich sła- 


Dependence 


Bristol WĘ 


781 


6.000, 


2.000, 


67— 


Berno, 


Wielki plae 28—25 (we własnym doma). 


O My 
n Å 
Solidnych t stałych peśredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye. 


Zalożowe w r. 1582. 


Zalożone w r. 1883. 


najlepszy Środek czyszczący krew 
aska 


{OOO SE A —WNWNREEKA 
© 
liano, p ref. Hieronima Pagliano 


ruądsany od r. 1888 ściśle podług oryginalnej rece ierwotnej przez alazee załeścnoj i ebeenie zostajacej pod 
We p Ikobi crade, firmy, Krój siedzibą jest FLORENCYA wia Pardoner Gel). 


43 własnych fllii. 


Towarzystwo tkaczy 


pod wezwaniem św. Sylwestra 


w KORCZYNIE 


poczta loco, obok JK rosna, | 

odznaegono modalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Prze- |< 
myślu, Krakowie i na powszechnej wystawie we Lwowie r. 1894, y 
poleca Szan. Publiczności ze swego głównego składu wyroby 
ezysto lniane, jak: Płótna różnego gatunku od najcieńszych do naj- 
grubszych, dreliszki szare i kolorowe liberyjne, dymy zwykłe i *.da- 


maszkowe, ręczniki zwykłe i adamaszkowe, obrusy z serwetami w T 
różnych dəseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe jak również $ 
kolorowe, chustki męskie i damskie bia'e. ścierki w różnych gatun- |3% 


kach, fartuszki kolorowe, lniane lub z zręconych nici ze sulakiem, 


(zeugi) na ubrania męskie letnie |% 


artystę, nie człowieka. Znałaś pani dotąd tylko 
zewnętrzne, błyszczące strony, ale nie znasz pani 
cierni, rosnących za kulisami. Pozostanę tu kilka 
tygodni. Czasu tego użyjemy na dokładne roz- 
pa'rzenie całego planu. Skoro nauczysz się pani 
rol. Julii lub Desdemony, będziemy grać, próbo- 
wać, studyować. Jeżeli, jako Romeo pani, prze- 
konam się, że drzemie w pani chociaż iskra ta- 
lentu, niedozwolę, aby ktoś inny stał się mistrzem 
pami. Ja będę pierwszy, który zbuduje dla pani 
złote mosty do bajecznej krainy wolności i z za- 
chwytem porwę cię w ramiona, aby cię popro- 
wadzić ku tryumfom. Gdy będę wiedział na 
pewne, że przyszłość może dać pani to, czego 
pani od niej żąda, nie będzie zbrodni, której bym 
nie popełnił, aby wyrwać panią ze wszystkiego, 
co panią więzi i tu przykuwa i aby się spełniło 
przeznaczenie nasze | 

Mówił żywo, z ogniem, z tempsramentem, 
jak na scenie. 


Remington Standard 


Maszyny do pisania najnowszy model Dion Nr. 9. 


Niezniszczalna konstrukcya 
===  |[abulator 


Wszelkie przybory do maszyn 


stwach, 


peiscaje; 


GŁOGOWSKI i Sp. 


Lwów, plac Maryacki 1. 10. 


Katalogi i wyjaśnienia bezpłatnie. 


Płynny — w preszku — w pakietach. 


Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki u podpisem prof. Girolamo Pagliane. 


Dwubarwne urządzenie. 


systemów, 


purrougha 


piszące maszyny do bezbłędnego dodawania. 


_ Biurka amerykańskie, |- 
krzesła i szafki biurowe, 
Szafki „MULTIFORM”. 


Kartoteki 


systemu GŁOGOWSKIEGO umożliwiające błyskawiczny 
przegląd wszelkich gałęzi w największych przedsiębior- 


ZE e I Ay 

Severa uśmiechnęła się wdzięcznie: 

— Pojmuję pana i dziękuję panu. Gdy zdam 
egzamin próbny, przekonasz się pan, że los mój 
zapisany był w gwiazdach, zanim pan przybyłeś 
i że pan musiałeś przybyć, ponieważ tak chciało 
przeznaczenie, 

XXI. 

Szambelan Tempolburg widział z wielkiem 
zdziwieniem, że jego żona, goniąca dotąd za za- 
bawami i balami, odrzuca teraz wszystkie zapro- 
szenia i całemi godzinami siedzi zamknięta w 
swoim pokoju. Wychodziła z domu tylko wten- 
czaz, gdy musiała: do hrabianki Herdern, aby 
omawiać szczegóły przedstawienia i do zamku 
książęcego na próby. 

Zdziwił się jeszcze bardziej, gdy jednego 
dnia przyszła niespodziewanie do jego pokoju. 
Błysk radości okrasił jego blade, zwiędłe lice. 
Lecz radość ta zgasła zaraz, gdy spostrzegł 
wyraz twarzy Severy. Malowała się tam zimna, 


nieubłagana zaciętość. 


— Ah, Severo, ty? Czemu mam zawdzńę- 
czać ten wyjątkowy zaszczyt, że odwiedzasa mnie. 
w moim pokoju ? 

Severa wzruszyła pogardliwie / ramionami. 
i usiadła naprzeciw niego. 

Ponieważ ciągle jeszcze milczała, zapytał 
ją szambelan ironicznie : 

— Czy może zepsuł się klucz od twego 
budosru ? : 

— Ciebie to interesuje ? 

— Tak, ponieważ zawsze o tym GzaKie 
masz zwyczaj się zamykać. 

— Nie potrzebuję już więcej tego esynić. 
Umię już moją rolę. 

— Ah, studyujesz „Rywalki*? 

— (szy zazdrość twoja podsuwała ci inne 
przypuszczenia ? 

(C a, a.) 


De nabycia we wszystkich większych aptekach, 


mianowicie: dziec'4! 


13 16 
b 38 


wysokość: 
koron : 


do pisania wszystkich 


dłagości 100 cm. 
150 


” n 


300 „ 


rów i stawienia. 


rejestrowniki itp. ines siia 
ambony, 


Skład dla Austryi : SGO0OCRATE BRAOOHETTI-ALA (SAad-Tyrov). 


Jnsam 8 Prinoth 


St. Ulrich in Gróden (Tyrol). 
Urządzanie Jasełek, "ii" 


ka Jezus, Matki Boskiej, św. Józefa, Archanioła, 


Trzech Króli, 5 pasrzy, woła, osła i 6 jagniąt kosztuje razem: 


18 31 24 27 80 32 35 40 45 50 cm. 


43 48 6 115 155 1 


Szopki podług-tego odbicia: 


głębokości 75 od 18 do 24 em. 
» 100 » » 16 a 37 kad 
„ 185 , „ 110) „21 „85 -4 
s „ 180) „27 „40 , 
» 200 „ „160 „380 „60 „1 


0 77 odpowiadające do figu 
cm. koron ej z 


Oprócz tego możemy wykończyć szopki podług różnych roşmia- 


Odbicia na żądanie natychmiast się wysyła. 


Jake spocyalneści wyrabiamy jeszcze: Oltarną 


krzyżowe i statuy każdege redzaju. 


©Cemniki beunpłatmie i oplaceno. 7y 


w Pasażu 
Heormanóc 


i IG nowy program. 


Codziennie przedstawienia o S-mej. 


W niedzielę i święta dwa przedsta» 
wienia, © 4 popoł. i o 8 wieczorem. 


| Colosseu 


792 


G. k. 


8:40 i 
dziela 


kolej państwowa, 


Pociągi lokalne. 


(Ozas środkowo-earopejski). 


Odekadzą zs Lwowa: 
do Brauchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 6-05 rano, 3'38, 


5'86 popołudniu (od 6/5 do 23/9 wł. w nie- 
i rs. k. święta); 9'00 przed uda. i 13-40 


ę 
popołudniu (od 16 do 818 wł. codziennie) 8'94 wieczór 


lampy spirytusowo-żarowe 
== beoz knota === 
o sile 75 i 100 świec, zużywające iitr spiry- 
tusu na 16 godzin świecenia, dla oświetleń 
wystaw, ulic, sal, jakoteż jako lampy stołowe, 

pokojowe, wiszące i stojące. 
- Eksplozya wykluczona. 
i Reprezentacya i składy u firmy: 


do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa (od 1/5 do 80/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem 
(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1: 
popołudniu, (od 18/5 do 9|9 oodziennie) 8'14 popoł. 

do Szczerca 10:45 praedpoł. (od 37/6 do 16/9 wł.) w niedziele í 
rz. k. święta). 

do Lubienia 201 popołudniu (oś 18/5 do 61/9 w miezdiele i rz. 
k. święta). 


Przychedzą do Lwowa: 

z Brzuchowie (od 6 maja do 28 września wł.) 7'07 _przedpoł., 
8'26, 509 popołudniu i 8'20 wieczór, (od 6 maja de 
28 września wł. w niedziele i ra. k. święta) 10:00 
praedpołudniem, 1'46 popołudniu, (od 1 czerwca do 
381 sierpnia wł. cedziennie) 9-85 wieczór. < 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1'15 popol, (od 18/6 
do %% wł. oodziennie) 9'25 wieczór, (Od 18/5 do %9 
w niedziele i rz. k. święta) 10-10 wieczór. 

ze Szczerca od 4'|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k, święta o 


Ghylewski, Xruby i S* 


UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem A pada zed k à 9:40 wiecźór. 
pat „i z. ka tg CR rtiai) kd własn kaj, *" Ig Lwów, Kopernika 15a, z Lubienia o do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
e (przy . ‘50 wieczór. 
Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franko. Czerniowee. Ringplatz 9. i 


Z poważaniem 


Dryrrokcya.-. 


a 


Z drukarni i litografii Pillera, N eumanna i Śp. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Plate n Kostecki. 


